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J. I. KRASZEWSKIEGO.

O

1 yła godzina czw arta w nocy... 
Czas wiosenny, na niebie dniało 
i szare obłoki, wiatr, którego nie 

czuć było na ziemi, gnał ze wschodu, jakby 
fliającemu przyjść słońcu oczyszczał drogę,— 
ptaszęta budziły się niespokojne świergocząc, a 
ludzie tw ardym  snem poranku uśpieni leżeli je ­
lc z e ,—wielka cisza panowała w mieście... Nie­
kiedy jakiś b łędny lub nieszczęśliwy krok prze­
wlókł się tętniąc po bruku, a czuć w nim było 
°8pałość..., nędzę znużoną albo jakąś konieczność, 
co w yrw ała z łoża przedwcześnie.

W  wielkiój sali przepysznie urządzonój, snadź 
4la przyw abienia gości... dogoryw ały światła je ­
lc z e  wczoraj pozapalane... W  pośrodku stoją­
cy stół, na którym  wieczerza się odbyła Lukul- 
W a ,  pozostał tak jak  go biesiadnicy rzucili... 
z rozchwytanym  na pół desserem, niedopitemi 
butelkami... pokruszonóm ciastem..., zastygłemi 
rcsztkami potraw  na półmiskach, rozsuniętemi 
talerzami, wywróconemi kielichami i zmiętemi 
8ei"wetami rzuconemi niedbale...

(*) Z powodów niezależnych od Redakcyi, za­
powiedziana powieść „Sprawa Kryminalna’ drukowaną 
*06 będzie.

K rzesła dziwnie porozstawiane, pozwracane 
ku sobie, pozasuwane w kąty, ściśnięte kupkami, 
rysowały jakby  ostatnią scenę gwarnej uczty 
męzkiej, zakończonej upojeniem wesołem.

Szampan z białemi kartkam i wyglądał jeszcze 
z koszów, w których zamiast lodu świeciła woda. 
Filiżanki od czarnej kawy niedopite mieszały się 
z kieliszkami likworów... T u  i owdzie niedo­
kończone cygaro spaliwszy obrus zagasło... P o - 
sadzkę pstrzyły papierki od cukierków, dzióbki 
od cygaret i porzucone szczątki ciasta. •

N ad wszelki w yraz smutnem było to pobojo­
wisko, przed chwilą gwarne, wesołe... a teraz 
milczące i brudne... Pow ietrze sali, mimo otw ar­
tego okna, ciężkie było, duszne, przesiąkłe wy­
ziewami kwaśnemi wina, spirytusu, jadła, p rzy­
praw , tytuniu i papierosów. Obłoki sinawe cy­
gar jeszcze się wlokły, osiadając powoli. Z dwoj­
ga drzwi wiodących do sali, jedne na wpół otwar­
te, dawały w mroku dostrzedz gabinet równie 
wytwornie umeblowany, po którym  żywemi kro­
kami przechadzał się młody, piękny mężczyzna, 
w sukniach pomiętych, z włosami rozrzuconemi, 
rękam i w kieszeniach i rozpiętą kamizelką. Cho­
dził, stawał niekiedy przed oknem wychodząeem 
w m ały dziedzińczyk, z którego po nad m ury 
widać było kawałek nieba żółtego z szaremi 
obłokami... i znowu zryw ał się chodzić niespo­
kojnie.—P ad ł wreszcie na kanapkę, podparł się 
na łokciu i zadum ał głęboko...

W  całym domu nie słychać było żywój duszy, 
służba znużona spała gdzie kto padł, uraczywszy 
się resztkami wieczerzy... W  mieście gdzieś 
śpiewały koguty na pobudkę i coraz częściej coś 
zaturkotało... Światła dogorywające bladły, dzień 
rósł i wsuwał się coraz bardziój w pokoje, od 
słaniając całą szkaradę i nieład po orgii nocnój 
pozostałe... To, co m roki czyniły m alowniczem , 
zaczynało się o blasku dnia stawać ohydnem ... 
Nawet eleganeya salonu wydawała się prozaicz­

ną, karczemną, i co przy  gazie i świecach było 
wspanialem... czuło się teraz tandetą.

B ył to ten „K w adrans Rabelais’go,” k tóry  
przychodzi po wszelkim szale ziemskim, po ka- 
żdćj uczcie zapamiętałej, po każdóm rozpasaniu 
i śmiechach... Coś trupiego wiało z tej izby, 
jakby w niej obchodzono stypę...

Zamyślony młodzieniec wstał, przeszedł się 
jeszcze, w progu sali zatrzym ał, popatrzał na 
ruiny i uśmiechnął ironicznie, ruszając ram iona­
mi. W rócił potćm na kanapę i wznak położył 
się jakby  chciał usnąć, ale sen nie przychodził...

Pow ietrze tych izb szynkowne dusiło,upajało, 
rozgorączkowywało... Nagła cisza po wrzawie 
była niemal straszna... P rzed  chwilą zbytek 
życia—teraz—śmierć...

Zamknął oczy... ale powieki snu nie przyno­
szą..., jeśli się nie zamkną dobrowolnie pod jego 
ciężarem...

D rgnął... szmer jakiś dał się słyszeć w odda­
leniu... coś jakby  chód powolny, niepewny—ci­
chy... W yjrzał, nie było nikogo... Mimo to 
z dala kroki się słyszeć daw ały, lecz bojaźliwe, 
jakby sobie szukały drogi. K toś idący ostro­
żnie stanął gdzieś na progu, ale go widać nie b y ­
ło. W  istocie drzw i przeciwległych uchyliła 
się ciężka portyera, i blada, zdziwiona, jakby  
przestraszona tw arz młodego mężczyzny patrza­
ła na ten stół z trwogą i smutkiem...

Przybysz, którego tylko widać było ostrzyżo­
ną krótko głowę i w niój dwoje czarnych oczu 
błyszczących—miał w yraz poważny i smutny. 
Nie był to żaden ze sług domowych, ani pewnie 
gospodarz, ani przebudzony gość— ale ktoś szu­
kający straty... zaglądający w miejsce sobie nie 
znane...

Dopatrzywszy drugich drzw i naprzeciw otw ar­
tych, choć wahając się wszedł wreszcie... U brany 
był skromnie, praw ie ubogo, acz z pewnóm stara­
niem; trzym ał w ręku kapelusz szary z szero- 
kiemi skrzydłam i. Postać zdradzała wcale
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w tym przybytku hulanki nieoswojonego p rzy ­
bysza z innego świata, dla którego wszystko to 
musiało się wydawać obcóm, przykróm , po- 
czwarnem. O glądał się z ciekawością kogoś co 
raz pierwszy sen widzi na jaw ie i wstrętliwej 
rzeczy dotyka.

Szedł z wolna jakby  się lękał potrącić o coś, 
otrzeć się o te szczątki zakazanego ow ocu.. 
Z ciekawością i bólem stanął w pratrując się 
w przepych skalany nieopatrznym  szałem... P o ­
tóm jakby  sobie przypom niał cel wędrówki, po­
sunął się dalćj... D niało  coraz jaśniej... za pro­
giem drugich drzw i— dostrzegł poruszający się 
cień jakiś. Z rozbudzoną nadzieją poszedł ży- 
wiój... stanął u wchodu do gabinetu... Leżący 
na kanapce podnosił się, patrzał... poznał p rzy ­
chodzącego, i rozśmiał się z wyrazem szyder­
stwa...

— Upiorze! cóż ty  tu robisz? zawołał... na 
ruinach Babilonu?

—  A! przecięż znalazłem  cię—z żywóm uczu- 
oiem odpowiedział przybyły... Chodźmy?

— Po co? dokąd? na chłód ranny? rozśmiał się 
pierwszy... W łaśnie miałem się spać położyć, 
gdyś mi przerw ał swojemi niespodziewanemu od­
wiedzinami. Tylko co się porozchodzili osta­
tn i biesiadnicy... D la czego zostałem, sam nie 
wiem? ale po co ty przyszedłeś?...

P o —ciebie! rzekł chłodno drugi — po cie­
bie! W łoż palto, chodźmy! O brzydliwe powie­
trze, atmosfera zabójcza tu... truciznę czuć.

— W szedłes ze świeżego poranku wiosennego 
kochany Sylwku... począł podnosząc się zupeł­
nie z kanapy i ziewajac biesiadnik— wszedłeś tu 
ja k  głos moralności, ja k  m entor i cenzor., ale 
proszę cię, nie gderaj, nie gderaj!,. Samo twe 
ukazanie się jest jakby  zjawieniem mściwego su­
mienia... Dość na ciebie spojrzeć, aby się napić 
mądrości ze zm arszczek twojego czoła. Lecz, 
Sylw ku, młodość jest młodością!... Hahnem ann 
powiada...

Sylwan ruszył ramionami.
— Nie broń się przynajmniej H ahnem anem — 

byłyby  m orałyj stracone, nie będę nadarem nie 
Szafował niemi... chodźmy ztąd tylko. D la mnie 
widok tych... ruin je s t tak  odrażający...

— A le  i dla mnie on jest teraz obrzydliwy... 
rzek ł drugi 'A! gdybyś ty go był widział wczo­
raj w wieczór kiedyśmy zasiadali do wyświeżonego 
sto łu , którego woń...

W estchnął.
— N apiłbym  się chętnie czegoś uśmierzające­

go... dodał—herbaty z cytryną, cognaku kieli­
szek... kawy czarnój.

— Mój drogi! mój drogi! czyż tego jedzenia 
i  picia jeszcze nie dosyć?

— W idzisz mój Sylw ku—tak —kto ja k  ty jest 
skrom ny, żołądek anachorety wyrobił sobie z wiel­
ką pracą—temu jad ło  służy tylko ja k  kluczyk do 
nakręcenia zegarka... a ja... ja  jestem  zegar z ku­
rantam i i mnie trzeba ciągle podkręcać... Jedno 
jad ło  wymaga i pociąga za sobą drugie... potem 
idzie konieczność picia, potóm wytrzeźwienia, 
potóm posilania, podbudzania i gaszenia apety­
tu... tysiące m anipulacyj,tobie, duszo wieśniacza, 
nieznanych... a nam ludziom zepsutym niezbę­
dnych.

—  T ak, tak, są to manipulacye niezbędne, jak  
pow iadasz— dla pozbycia się ja k  najprędszego 
młodości, sił i zdrowia—śmiejąc się smutnie po­
czął Sylwan... Nie będę się z tobą sprzeczał że 
możesz potrzebować herbaty lub rum ianku... ale 
chodźmy ztąd do ciebie, do domu... znajdziesz co 
ci potrzeba, a najprzód pewnie najpotrzebniejszy 
ze wszystkiego—spoczynek.

— Mój Sylw ku—jak i ty jesteś nudny! jak i

nudny! ziewnął drugi— nie wchodzisz w moje po­
łożenie... N ajprzód nie chciałbym ztąd wyjść 
nie zapłaciwszy za wczorajszą wieczerzę, która, 
między nami mówiąc, była kolosalnie, znakomi­
cie obmyślana... powtóre... znasz moją matkę... 
Gdybym  w rócił tak rano... domyśliłaby się hu­
lanki, byłaby niespokojna. W racając później, 
powiem, żeśmy byli na wsi...

Sylwan popatrzył na towarzysza swego długo 
z politowaniem.

— No, to chodź do mnie, rzekł; o zapłatę się 
gospodarz nie troszczy, odniesiesz mu pieniądze 
około południa...

— Cóż ja  zyszczę idąc do ciebie? przepraszam  
że to powiem—począł broniący się—u ciebie nie 
znajdę nic oprócz pow ietrza świeżego i—łóżka.

— K aw y mogę ci zgotować, nawet herbaty... 
nalegał Sylwan.

— Nie gniewaj się — śmiejąc się i całując go 
począł d rug i—ale ja  w twoją kawę i herbatę nie 
wierzę... T y  pijesz i jadasz spartańskie polewki 
nie przywiązujesz wagi do tego—a ja—cóżem wi­
nien, że mnie wychowaniem rozpieszczono? F a ­
ktem  przecię jest... że potrzebuję zawsze co mo­
że być najwyszukańszego...

Sylwan pokiwał głową.
(d. c. n.)

przez

Stanisława ChomenlowsKiego.

Dokończenie. (Ob. N r. 79).

III.
Odmienność w zapatrywaniu się antropologów  

na liczbę rass ludzkich. Podobieństwa zachodzą­
ce pom iędzy ludźmi naleźącemi do rozmaitych 
rass. Jedność pochodzenia rodzaju ludzkiego. 
Zmienność rass skutkiem ich krzyżowania się. 
Ludy przejściowe. W ymieranie rass ludzkich.

Obok łatwości z jak ą  się pojedyncze rassy lu­
dzkie pomiędzy sobą mięszają, jedności rodzaju 
rodzaju ludzkiego dowodzą jeszcze kształty 
przejściowe pomiędzy najróżnorodniejszemi lu- 
1 udami. Jakże np. odległym wydaje się bydź 
m urzyn południowój A fryki, od białego miesz­
kańca ucywilizowanej E uropy, a jednak  ludy 
Nubii i Abisynii kształtami ciała zbliżają sie do 
rassy kaukazkiej, gdy tymczasem kolor skóry 
nadaje im piętno rassy afrykańskiej. L udy więc 
rzeczone przedstawiają wyraźne ogniwo pośre­
dnie, pomiędzy dwoma tak na pozór odrębnemi 
i odległemi od siebie rassami. T a ta rzy  znowu i 
F inni, stanowią podobne przejścia od rassy mon­
golskiej do kaukazkiej, Papuasowie i A lfuruso- 
wie, są ogniwem łączącera rasśę malajską z mu­
rzyńską. Sami zaś malajczycy uważani są przez 
wielu antropologów za plemie przechodnie, od 
rassy kaukazkiej do mongolskiej. Potomkowie 
starożytnych Egipeyan, Kopci, mają wprawdzie 
białą skórę, ale kształtam i swemi już  nawet na 
dawnych pomnikach egipskich przypominają ras- 
sę afrykańską.

Przytoczone powyżej przykłady wykazują za­
równo możność utrw alania się potomków róż­
nych rass ze sobą skrzyżowanych, jak  i istnienie 
przejściowych plemion pomiędzy jedną rassą a 
drugą; stanowią one zarazem objaśnienie dla cze­
go rozmaici antropologowie przyjm ują taką od­

mienną liczbę rass ludzkich. Voltaire powie­
dział kiedyś o historyi powszechnój, że to jest 
bajka przez wszystkich przyjęta: c'est la fable 
convenue, słynny zaś antropolog dżiś żyjący von 
Baer, w yraził się o podziale ludów na rassy: cest 
la fable non convenue. W e wspomnionem dziele
0 pochodzeniu człowieka, Darwin, mówiąc o rassach 
ludzkich, rozbiera najprzód warunki które prze­
mawiać się zdają na pozór za tern, że ras­
sy ludzkie stanowią odrębne rodzaje. Zda- 
niem jego warunki te są następujące: wyda­
tne różnice w składzie i budowie ciała, i to róż­
nice przechowujące się niezmiennie w przebiegu 
długich wieków, dalej znaczne rozprzestrzenie­
nie się na ziemi rodu ludzkiego przedstawiające 
wielką anomalią w porównaniu do zwierząt całój 
klassy ssących, znajdowanie odmiennych rodzai 
pasożytów na ciele ludzi odrębnych rass, nastę­
pnie zamieszkiwanie tak przez oddzielne rassy 
ludzkie jak  i przez wiele zupełnie w ydatnych ro­
dzai zw ierząt ssących, pewnych przedziałów 
geograficznych, wreszcie płodność ludzi ze skrzy­
żowania rass powstałych nie zupełnie ściśle we 
wszystkich wypadkach jest dowiedzioną, a cho­
ciażby i była zupełnie dowiedzioną, jeszcze nie 
stanowiłaby dowodu przeczącego odmieności ro­
dzaju rozm aitych rass.
Zarzuty te ja k  jednak  w następstwie sam D a r­
win przyznaje, ustąpić muszą przed wymienio- 
nemi powyżej dowodami przemawiaj ącemi za 
tóm, iż rassy ludzkie uważać należy jako  podro- 
dzaje czyli gatunki jednego rodzaju. W  osta­
tnim rozdziale swego dwutomowego dzieła, no- 
szącóm tytuł: Ogólny przegląd i uwagi ostateczne, 
pówiada angielski naturalista, że rassy ludzkie są 
podobnemi do siebie w tylu ważnych szczegó­
łach składu ciała, czyli organizacyi, jak  i w zdol­
nościach umysłowych, że podobieństwa te moż­
na objaśnić tylko pochodzeniem od wspólnego 
praojca, mającego zupełne prawo do nazwy czło­
wieka.

W  dalszych szkicach, mówiąc o pochodzeniu 
człowieka, postaram y się przedstawić czytelnikom 
powstawanie rass tak w edług zasad Darwinizm u 
jak  i przeciwników tój szkoły.

Na zakończenie wypada nam jeszcze wspom­
nieć o wymieraniu rass ludzkich, czerpiąc w iado­
mości odnoszące się do tego przedm iotu ze wspo­
mnianego już kilkakrotnie dzieła D arwina.

Częściowe lub zupełne wymieranie wielu rass
1 pod-rass ludzkich jest faktem historycznie udo­
wodnionym. Jako  dowód znacznego wymarcia 
rass mogą posłużyć pomniki i narzędzia kamien­
ne, znajdowane we wszystkich częściach świata,
0 których żadne nawet podania i legendy nie 
przechowały się wśród dzis żyjących mieszkań­
ców. Z drugiój strony w okolicach górzystych
1 samotnych, dają się napotykać czasami drobne 
i rozrzucone plemiona, ukazujące się jako  szczą­
tki już zaginionych rass. Takie szczątki ludzi 
należących do rassy, lub rass wygasłych, a zamie­
szkujących niegdyś E uropę, opisał Schaffhausen. 
(Antropological Review. Octob. 1868.) Szczątki 
rassy Les Eyzies zwanej, odnoszące się do jednej 
tylko rodziny, a skreślone piórem proffesora 
Broca, w tymże zeszycie angielskiego przeglądu 
antropologicznego, wykazują rassę zupełnie od­
mienną od wszelkich rass dzisiaj istniejących lub 
starożytnych, o których kiedykolwiek zdarzyło 
się słyszeć.

Zdaniem Dra G er landa, wygłoszonem w roz­
prawie jego „o wymieraniu rass’' (U eber dasA us- 
sterben der Naturvolker 1868), wpływy i wa­
runki nie korzystne zewnętrzne, miały bardzo 
słaby wpływ na wygaśnięcie pewnych p le m io n  
lub szczepów. Człowiek mieszkał przez czas
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długi na odległej północy, nie mając lasu, 
z drzew  którego m ógłby sobie pobudować czół­
na, posiadając jeden  tylko tran  rybi dla opału, 
oświetlenia i roztapiania śniegu. Na południo­
wych kresach am erykańskich, mieszkańcy ziemi 
ognistej wloką m izerny żywot, wystawiając na­
gie praw ie ciało na zmiany klimatyczne, a me 
posiadając obok tego mieszkań godnych nazwi­
ska chat naszych. W  południowej A fryce, k ra­
jow cy wiodą żywot koczowniczy, na nieurodzaj­
nych pustyniach, staczając bezustanne walki 
z licznemi dzikiemi zwierzętami. Człowiek 
zdolny jest przenieść na sobie śm iertelny klim at 
T errai, u podnóża gór Himalayskich, lub zadżu- 
mionych okolic podzwrotnikowej Afryki.

W ym ieranie pochodzi głównie od współzawo­
dnictwa wzajemnego rass i plemion. Obok te­
go ciągle są czynnemi różne zgubne w arunki, 
Wpływające na zmniejszenie liczby ludności u 
rozmaitych dzikich plemion. Takiemi w arun­
kami są mianowicie: peryodyczny głód, łatwość 
z jak ą  um ierają dzieci drobne,'wskutek bezustan­
nej zmiany pobytu przy  koczującem życiu ro­
dziców, długotrw ałe karmienie dzieci piersią, po­
ryw anie kobiet, wojny, nieszczęśliwe w ypadki, 
choroby, nierząd, a nadewszystko często wyda­
rzające się dzieciobójstwo i zmniejszona płod­
ność, jako następstwo niedostatecznego pożywie­
nia i ciężkiej pracy. Jeżeli zaś w skutek jak ich ­
kolwiek bądź przyczyn, chociażby jeden z owych 
wpływów szkodliwych usunięty zostaje, albo na­
wet osłabiony tylko, to plemie oszczędzone tym 
sposobem zacznie rozmnażać się, a gdy jedno 
z dwóch sąsiednich plemion staje się liczniejszem 
i silniej szem od drugiego, wówczas współzawod­
nictwo pomiędzy niemi kończy się przelewem 
krw i, wojną, niewolą i pochłonięciem plemienia 
słabszego przez mocniejsze. "W ymieniony do 
piero co Dr. Gerland, liczne przytacza przykłady 
dowodzące że chociaż w tym ostatnim w ypadku 
słabsze plemie nie od razu ginie i czas dłuższy 
się przechowuje, to jednak raz już zaczynając dą­
żyć do upadku, zwykle ginie ono powolną śmier­
cią, aż do zupełnej zagłady. T ak  bywa u ludów 
dzikich. G dy zaś cywilizowane narody zetkną się 
z barbarzyńcam i, wówczas walka bywa krótko­
trw ałą, z wyjątkiem tych tylko razy  gdy zabójczy 
klim at sprzyja krajowcom. Na ludy dzikie po 
zawojowaniu ich przez narody ucywilizowane, 
działa częstokroć bardzo zgubnie przymusowa 
upraw a roli, do którój ludy te nie są przyzw y­
czajone, wiodąc przed tern życie koczujące, a 
nadto przybysze zwycięzcy w prow adzają i roz­
przestrzeniają zwykle nowe wady i choroby, 
k tóre również wywierają wpływ bardzo zgubny 
na śmiertelność krajowców, jak  tego liczne 
przykłady  zebrał w swoich „notatach i uwagach 
lekarskich” (M edical Notes andKefłections) uczo­
ny Sir H . Holland. Z pomiędzy wad zaś za­
szczepionych pomiędzy dziką ludnością przez 
oświeconych przybyszów, najszkodliwszem oka­
zuje się nadużycie napojów wyskowych.

„Tchnienie cywilizacyi jest zgubne dla ludów 
dzikich” ja k  się w yraził jeden z angielskich an­
tropologów. D arw in zaś w opisie podróży swo­
jej na okręcę Beagle, zebrał liczne fakta wyka­
zujące że pierwsze zbliżenie się ze sobą dwóch 
oddalonych rass, wyradza liczne choroby. Sproat 
niniema opierając się na spostrzeniach dopełnio­
nych na wyspie W anhiwer, że zmiana sposobu 
życia krajowców, jaka  zwykle ma miejsce przy 
Wtargnięciu europejczyków, je s t właśnie główną 
przyczyną powstawania rozm aitych chorób. P o ­
dróżny ten powiada że krajow cy pod wpływem 
nowych w arunków życia stają się posępnemi 
1 otępiałemi, tracą energię do wszelkiej działal­

ności, w czem równie upatruje źródło licznych 
chorób. Stopień cywilzacyi odgrywa oczywiście 
niezmiernie ważną rolę w zawojowaniu jednego 
plemienia przez drugie. Kilkaset lat temu E u ­
ropa drżała przed napadem barbarzyńskich lu ­
dów azyatyckich, dzisiaj podobnego rodzaju 
trw oga byłaby śmiesznością. N ader ciekawy 
fakt zauważył Bagehot, że w dawnych czasach 
dzikie ludy nie znikały tak wobec narodów klas- 
sycznych, jak  to ma miejsce dzisiaj przy  zetknię­
ciu się z ucywilizowanemi plemionami. G dyby 
bowiem było inaczej, to starożytni moraliści nie 
omieszkaliby o tćm wspomnieć, tymczasem ni­
gdzie pomiędzy pisarzami owych czasów nie znaj­
dujemy zażaleń, nad wytępieniem barbarzyńców.

Chociaż więc widzimy iż wymieranie rass 
ludzkich nie jest jeszcze dotąd dokładnie wyja- 
śnionem, nie mniej jednak znamy już wiele z po­
między przyczyn wywołujących to zjawisko 
w różnych miejscowościach i w rozlicznych okre­
sach czasu. Zagadnienie to po dziś dzień rów ­
nie jest trudnem  do należytego wyświetlenia, jak 
i zaginienie wielu gatunków i rodzajów zwierzę­
cych; w południowej naprzykład  A m eryce zagi­
nął zupełnie gatunek konia kopalnego, który 
wkrótce po swojem ustąpieniu z powierzchni 
ziemi zastąpionym został przez liczne stadniny 
koni hiszpańskich. M ieszkańcy Nowej Zelan- 
dyi snac pojmują owe podobieństwo, porów ny- 
wająe los swój z losem szczura krajowego, któ­
ry  zaginął i ustąpił miejsca szczurowi europej­
skiemu.

Skoro więc do wymienionych powyżej p rzy­
czyn, wpływających na zmniejszanie się stopnio­
we pewnej rassy, dołączy się w targnięcie ple­
mienia ucywilizowanego i przedsiębierezego, 
wówczas rasa krajowa znika powoli z powierz­
chni ziemi, w części zlewając się ze zdobywca­
mi, jak  to widzimy naprzykład u Indyan czer- 
wonoskórnych, mieszkających w Stanach Zje­
dnoczonych Am eryki Północnej.

KORESPONDENCYA.

Florencya we Wrześniu.

(.A W). W  poprzednim  liście wspomninałem 
już, że pan  D eskur Józef alias Descours de 
Tournoy ogłosił w Przeglądzie filozoficznym  zwa­
nym Filosofia delle Scuole Italiane, a redagowa­
nym przez Terencyusza Mamianiego wice-preze- 
sa senatu, obszerną pracę p. t. Wpływ filozofii na 
wykształcenie narodowe Niemiec, która dała po­
wód naczelnem u redaktorow i do napisania listu 
otwartego, ogłoszonego razem  z trzecią częścią 
artykułu naszego rodaka. Treść owego listu nie- 
tylko nas poinformuje co dało powód do wiado' 
mej polemiki, lecz także objaśni nas o kierunku 
pracy pana D eskura, o której nic więcej nad  to 
powiedzieć nie możemy, że, co dotąd ogłoszono 
(po otw artym  liście trzy  już wyszły zeszyty, a 
dalszego ciągu pracy p. D eskura na próżno oczeT 
kujemy), było napisane z wielką erudycyą, dow­
cipem i sprytem  wyższego umysłu.

List p. Mamianiego poczyna się od przytocze­
nia niektórych ustępów z rozpraw y swego współ­
pracownika i zarazem  przeciwnika, które my po­
wtórzymy tutaj jako  dobrze charakteryzujące 
stan kw estyi: Idea Platona jest pojęciem estetycz­
nym, i tylko ludy barbarzyńskie, nie mogąc pojąć 
je j ważności, wzięły ją  za pojęcie logiczne.... Tak 
pojęte idee jako odwieczne prototypy, jaka  metafi­
zyczna zasada, stanowią jedną z największych uto­
p ii filozoficznych, jakie kiedykolwiek wylęgły się

w umyśle ludzkim, a jakich mimo’tego niepodobna 
się tak łatwo pozbyć. Coby powiedzieli naturaliści, 
którzy przyjm ują zmianę gatunków , słysząc o ja ­
kichś odwiecznych prototypach? Lecz jeżeli metafi­
zyka Platona jest pięknym paradoksem, ma p rzy ­
najmniej tę zasługę, że objaśnia fenomena piękna , 
czego nie można powiedzieć o metafizyce realistów 
scholastycznych i o Heglu.

P o  tych cytatach p. M amiani odzywa się w te 
słowa bardzo dla naszego rodaka pochlebne: 
„Jakkolw iek- jesteś pan bardzo m łody, jesteś 
uczonym i zdolnym wychowańcem uniw ersyte­
tów niemieckich, i dla tego z przykrością p rz y ­
chodzi mi słyszeć go, że metafizyka bozkiego fi - 
lozofa jest pięknym parodoksem, tembardziej że 
my Ita le  z wielką miłością i z głębokióm p rz e ­
konaniem podzielamy jego naukę...

„Nie zgodzę się nigdy na to, aby teorya od­
wiecznych wzorów miała być nazwana piękną 
utopią i nic więcej; mało albo nic zupełnie nie 
obchodzą mnie pańscy naturaliści, k tórzy przy j­
mując zmienność gatunków , mają się dziwić sły­
sząc o odwiecznych prototypach. J a  jeszcze wię­
cej dziwię się, widząc ich w tćj rażącej i nieustan­
nej sprzeczności, iż z jednej strony utrzym ują 
powszechność i niezmienność praw natury, i dla 
tego tylko dochodzą do ich odgadnięcia i p rze­
czucia, z drugiej zaś strony przypuszczają ciągłą 
przemianę i nieustanny rozwój (sviluppol, a za­
wsze od organizmu różny. Zkąd potóm przy ­
chodzą do uogólnienia swej zasady i do w ierzenia 
w parodoks że universum nie jest, ale się staje, i 
że skutki są zawsze większe i lepsze od własnych 
przyczyn działających (cause effioienti), tego ja  
pojąć nie mogę.

„M y przeciwnie (metafizycy italscy) w ierzy­
my, że natura fizyczna tyle tylko się rozkłada ile 
jej ciągle przybywa, i że jedno po drugiem aż do 
nieskończoności po sobie następuje; wierzymy, że 
w naturze organicznej zmiana i rozwój są współ­
czesne zawsze i znikome, i że hierarchia gatun­
ków od najpierwszego zarodka (dal protococco) 
wznosi się aż do człowieka, a może i do dosko­
nalszych jeszcze stworzeń jedynie na mocy uprze­
dnich usposobień (acconce preparazioni) i przez 
obecność i skuteczność nowych zasad; d la teg o  
próżną jest rzeczą szukać tak w świecie mecha­
nicznym i chemicznym jak  w całym organizm ie 
działalnika doskonałego (una efficienza perfetti- 
va) ciągłego i nieskończonego.

„Zasada doskonałości i nieustannego postępu 
okazuje się w calój naturze stworzonej (nell’uni- 
verso), z umysłem wszakże ludzkim , dla tej g łó­
wnie zasady, że tylko sam umysł człowieka ma 
pojęcie o bezwzględnem (dell’ assolutoj, i że buja­
jąc w nieskończonej idealności, powoli, powoli 
dosięga zawsze obfitej i n igdy nie wyczepanej za­
sady wznowienia i postępu”...

Bod koniec listu 5-cio stronicowego pana M a­
mianiego czytamy co następuje :„Ludy Indostanu 
czciły wyższe bóztwo zwane M aja , k tóre podo­
bnie do fa ta  morgana miało władzę w ew nątrz 
i zew nątrz nas, tworzenia światów fantastycz­
nych, jak ie  stanowiły wszelkiego rodzaju zniko­
me złudzenia. Jeżeli się nie mylę, w Niemczech 
taż sama bogini M aja essencyonalnie rozlała się 
w umysłach lu d z i, i tam w yw iera nieskończoną 
władzę złudzeń zostawiając zawsze do objaśnie­
nia, jakim  sposobem przez nią poznaje się p rzed ­
stawiony przedmiot (il rappresentato), zawsze 
nieznany i nie do poznania. W  każdym razie 
od kiedy Leibnitz i K ant zamknęli umysł czło­
wieka we własnym subjekcie, było rzeczą cieka­
wą przypatryw ać się, jak  tameczni psychologowie 
i metafizycy zagłębiali się w najgłębszych i nie­
doścignionych tajnikach myśli i sum ienia, i p rze
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szli o wiele więcej aniżeli zamierzyli, wszystkie 
• szkoły greckie, całe wieki średnie i odrodzenie. 
Lecz tu rodzi się kwestya, która może jest za 
śmiała z mój strony: czy owa zmiana wszelkiej 
rzeczy w myśl nie prowadzi metafizyki do nie- 
szczęsnój nędzy króla Midasa? i czy pokarmy 
i chleb rzeczywistości dla niój nie zamienią się 
także w myśl? Dla tego przed poddaniem się 
owemu fatum idealizmu powszechnego, my Itale 
chcielibyśmy zbadać ponownie utopię Platona; 
zdarzyło się, żeśmy jego teoryę znaleźli nie bez 
małego zadziwienia, najprawdziwszą i najzasa- 
dniejszą z nauk.’’

List swój Mamiani kończy 
życzeniem, aby się pan De­
skur zajął zbadaniem syste­
mów filozoficznych s z k o ł y  
włoskiój i aby o tern w odpo- - •
wiedni sposób powiadomił fi- \  ,
lozofów niemieckich — tóm 
głównie grzeszących, że zam­
knięci w sobie, nie wiedzą co 
się dzieje po za nimi, ztąd 
też teorye ich nie ogarniają 
całkowitego i ogólnego obja­
wu myśli ludzkiej^ lecz no­
szą na sobie piętno jedno­
stronności, lokalności, para- 
fiańszczyzny.

Jak  na to wezwanie Ma- 
mianiego odpowiedział pan 
D e s k u r ,  zkądinąd bardzo 
słusznie obrażony, bo nietyl- 
ko jego odpowiedź na list 
otwarty nie została ogłoszo­
na, ale też Przegląd filozo­
ficzny dalszego ciągu jego 
pracy nie drukuje, dość bę­
dzie powiedzieć, że w zeszy­
cie maj owym tutejszego Prze­
glądu Europejskiego (jRivista 
Europea) ogłosił bardzo uda- 
tną nowellę Marches ma Sposa 
(Margrabianka narzeczona), 
a obecnie w Antologii zapo­
wiedział już nowy tego ro­
dzaju utwór Vio Tito (Wuja- 
szek Tytus), a nadto opraco- 
wywa kilka innych powieści 
i jeden dramat na tle historyi 
florenckiój z XVI wieku. Tak 
więc pokazuje się, że zajście 
z p. Mamianim powiększyło 
i tak już liczne grono czci­
cieli Thalii i Melpomeny,— 
czego my serdecznie żałuje­
my, bo po jego zdolnościach 
i nauce mieliśmy prawo spo­
dziewać się poważniej szój 
pracy od tój, jaką sobie te­
raz obrał.

Wszystkie dzienniki stare­
go i nowego lądu zajmowały się międzynarodo- 
wemi tegorocznemi koncertami: w Paryżu, Yer- 
v iers, a zwłaszcza w Bostonie, i z młodzieńczą 
zarozumiałości, naszemu wiekowi przypisały ini- 
cyatywę i przeprowadzenie tak olbrzymich przed­
sięwzięć. O ile pod tym względem błąd popeł­
niono, przekona was wyjątek z dawnej kroniki 
jakiegoś melomana florenckiego, który tu w stre­
szczeniu podajemy, ra z , aby dowieść że nic no­
wego nie ma na świecie, po wtóre, aby wyjaśnić 
pewien szczegół, który nas bliżój obchodzi.

Za panowania Jana Jerzego elektora saskiego, 
nadworny śpiewak Hilary Grrundmaus powziął 
myśl urządzenia wielkiego koncertu muzyczno-

wokalnego, na który przygotował oddzielny 
utwów „ Holofernes” podług libretta Mathens’a 
Pflaumenkern’a. Już dnia 9 lipca 1615 roku 
zgromadziło się w Dreźnie 1990 śpiewaków 
i 576 muzyków zewsząd z Niemiec, Polski, 
Szwajcaryi, Francyi i Italii przybyłych, i po kil­
ku próbach razem z miejscowymi artystami dnia 
13 tegoż miesiąca i roku w przygotowanej umyśl­
nie do tego galeryi na wzgórzu zwanóm Finken- 
busk, dali koncert niesłyszany dotąd w świecie 
w obecności elektora i bardzo licznej publiczno­
ści z całój Europy przybyłój na ten niezwykły 
spektakl.
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Pomiędzy artystami, którzy wszelkiego rodza­
ju starożytne i ówczesne instrumenta przywieźli, 
odznaczył się Rapocki z Krakowa swym kon­
trabasem. Instrument ten 7—8 łokci wysoki, 
ciągniony przez 8 mułów (zapewne koni) na wo­
zie, miał na swym grzbiecie wschody, po któ­
rych wynalazca w miarę potrzeby to wchodząc 
w górę, to schodząc, swym smyczkiem wydawał 
wszelkiego rodzaju tony od najwyższych do naj­
niższych. G rą na instrumencie tym Rapocki 
popisywał się solo, akompaniując śpiewowi Ho- 
lofernesa, którym był Rumpler uczeń z W ir- 
temberga, odznaczający się bardzo silnym basem. 
Elektor saski tak był z niego zadowolony, iż na

swój koszt pozwolił mu odwilżać swe garłow pi- 
wowarni. Wśród licznych śpiewaków płci obo- 
jej wyszczególniła się Bigozzi z Medyolanu, 
pierwszy sopran, która z takiem wysileniem pod­
czas koncertu śpiewała, iż zaraz na zdrowiu za­
padła i we trzy dni życie skończyła.

Na końcu opisu kronikarz dodaje, że z tego 
koncertu elektor saski tak był zadowolony, iż 
dyrektora jego Grundmausa obdarzył w nagrodę 
beczką wina Niersteinu i 50 złotemi z Meissenu, 
co na owe czasy dość znaczną summę stanowiło.

Mówiąc o instrumentach muzycznych i kon­
certach, należy nam wspomnieć o koncertach, ja ­

kie się tutaj teraz odbywają 
Jużem dawniej nadmienił, że 
mimo wielkich zdolności mu­
zykalnych i pierwszeńswa 
w śpiewie, jakiemi się cieszą 
Italowie, wykształcenie czy- 
sto-muzyczne jest u nich bar­
dzo z a n i e d b a n e ,  a szkoła 
klassyczna jest prawie nie­
znana. Od niejakiego dopie­
ro czasu, — nie wiem czy to 
przypisać należy dzisiejszym 
serdecznym stosunkom Ce­
sarstwa Niemieckiego z Kró­
lestwem Italskióm, czy też 
dłuższemu pobytowi w Italii 
pierwszych k o r y f e u s z ó w  
szkoły klassycznej jak: Lisz­
ta w Rzymie, W agner’a, Biii 
low’a i Ketten’a we Floren- 
cyi, czy wreszcie niesłycha­
nemu powodzeniu o p e r y  
W  a g n e r  ’ a „Lohengrin” 
w Bolonii i Florencyi,—wy­
znać trzeba, że coraz widocz­
niejsze są usiłowania, aby 
tutejszą publiczność, a zwła­
szcza tutejszych wirtu zów 
poznajomić, oswoić i j rzy- 
zwyczaić do utworów nie­
mieckich, i dla tego koneerta 
dawniej niesłychanie rzadkie, 
stają się teraz coraz częstsze- 
mi, i głównie na nich utwory 
klassyczne zwłaszcza dziś ży­
jących mistrzów wykonywa­
ją. Nawet w muzyce kościel- 
nój, którój mówiąc szczerze 
prawie tu nie ma, a jeżeli 
niekiedy wprowadzą orkie­
strę do przybytku Pańskie­
go, to tylko dla tego aby 
tam walce i mazurki lub arye 
z ulubionych oper wygrywa­
ła; probowano tu zaprowa­
dzić styl klassyczny; lecz 
pierwsze na tej drodze zro­
bione kroki były bardzo nie­
śmiałe i duma narodowa nie 

pozwoliła odegrać jakiegoś utworu ze szkoły 
niemieckiój, lecz napisano umyślnie oratoryum 
(grane w kościele Świętego Jana przy ulicy 
Martelli podczas zapust), gdzie poważne ustę­
py mieszały się nieustannie z pląsami że tak po­
wiem tarantellami muzyki italskiój. Przez całą 
pierwszą połowę bieżącego miesiąca w tutejszem 
Tivoli, codziennie, w umyślnie na to przyrządzo­
nej trybunie, a raczej arenie, były dawane kon- 
certa, na których oprócz zwykłych instrumen­
tów słyszeliśmy orkaryny, wymyślone przez al­
pejskich górali, którzy tu osobiście ze swym wy­
nalazkiem przybyli. Tony orkaryny nieco wpraw­
dzie słabsze i mniej dźwięczne, są podobne do
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głosu  trąby, i tak są rozmaite, iż można z nichj 
podobnie jak z sam ych trąb urządzić orkiestrę. 
Orkaryna prostotą swój budowy przechodzi zna­
ne w  naszym kraju dudy lub kobzę, składa się 
z kawałka drzewa wystruganego w formie wor­
ka sercowej a wewnątrz zupełnie wydrążone­
go. K ogi owćj orkaryny sercowej nie są równe, 
lecz jeden z nich jest znacznie m niejszy i dość 
spiczasto zakończony, tak, że łatwo daje się do 
ust zaaplikować. N a samym czubku tego rożka 
sercowego jest m ały otwór wielkości i kształtu 
ziarnka zbożowego, przez który wdęte powie­
trze wylatuje przez okrągłe otwory wielkości 
grochu polnego, powydrążane w różnych odstę­
pach po bokach a raczćj na wzdęciach instru­
mentu. Im orkaryna jest mniejsza, tern więcej 
ma pobocznych otworów, na których jakby na 
flecie grający przebiera. W ielkość orkaryny 
od pięści dochodzi do 1 stopy długości a do 4 — 5 
cali szerokości czyli największego wydęcia i w y ­
drążenia. Patrząc zdaleka na grającego na or- 
karynie zdaje się, że morską muszlę trzyma, przy  
ustach, do której zbliża się chrapowatością swój 
powierzchni, tylko kozikiem wystruganój.

S iedząc pilnie tętna życia zjednoczonej Italii, 
pogodnie, spokojnie i śmiało w swej [przyszłości 
oblicze patrzącej, uderzają nas dwa szczególnie 
kierunki, w jakich się ona rozwija, aczkolwiek  
całkiem  nas nie dziwią, bo są one prostym w yni­
kiem odrodzenia się społecznego i politycznego  
i naturalnym objawem normalnego stanu rzeczy. 
I tak, czy to w ziętyjako indywiduum czy jako na­
ród, W łoch  z niechęcią przypasuje miecz do boku i 
na placu boju szuka dla siebie wawrzynów, bo jest 
z natury artystą, i tylko dla tego ima się pra­
cy, rolnictwa przem ysłu i handlu, aby sobie za­
pewnić niezależność bytu, a [totem z całym  spo­
kojem oddać się sztuce. To też, jak to już powie­
dzieliśm y, nie dziwim y się całkiem ruchowi ar­
tystycznem u i przem ysłowo-finansowemu, które 
ceraz szersze zataczają koło i w takowe wplata­
ją  wszystkie warstwy tutejszego społeczeństwa, 
z gorączkowym  zapałem i energią dające się 
unieść pędem ogólnego wiru. Przez ruch ar­
tystyczny należy rozum ieć dw ie rzeczy: paryzki 
system  Hausmanna na w ielką skale zastosowany  
niem al do wszystkich miast prefekturalnych to 
jest gubernialnych, a zw łaszcza bardziej zalud­
nionych, i w znoszenie pomników ludziom wielkiej 
nauki, poświęcenia i zasługi. Oprócz W iktora 
Emanuela, Garibaldiego, Cavoura, M azziniego, 
w szyscy wybitniejsi patryooi, którzy swem cier­
pieniem i ofiarą, jako strategicy lub mężowie 
stanu głośniejsze sobie im ię zjednali, w niedłu­
gim czasie będą mieli w łasne pomniki, których 
także nie szczędzi publiczność dla wszystkich in­
nych pod jakim kolwiek bądź względem  znako­
mitości historycznych. Na tej drodze tak już  
daleko rzeczy zaszły, że byłoby hańbą i zgor­
szeniem publicznćm , gdyby prowincya i miasto, 
które z siebie wydało jaką znakomitość nie po­
m yślały już lub nie m yślały o wystawieniu jój po­
mnika. N iektórzy poeci i artyści tak są pod 
tym  względem szczęśliwi, że będą m ieli po kilka 
pomników, to jest w miejscu gdzie stę urodzili, 
w  miejscu gdzie się wychow ali, pobierali nauki, 
lub znaczny czas za życia m ieszkali, i w miejscu 
gdzie ich zw łoki spoczywają.

D rugi ruch wybitny jest przem ysłow o-ekono- 
m iczno-finansowy. N ie umiem wam szczegóło­
wo i faktami przedstawić stanu rzeczy, bo trze- 
baby wyłącznie poświęcić się badaniom statysty­
cznym , ale to m ogę powiedzieć, że nie ma w ięk­
szego miasta w Italii w którćmby kilka a nawet 
kilkanaście banków, towarzystw przem ysłow ych, 
nawigacyjnych etc. n ie egzystowało. M owa tu |

jest tylko o takich instytutach i przedsiębior­
stwach, które m ilionowem i kapitałami obracają. 
A by dać wam słabe pojęcie o samym ruchu fi­
nansowym, podaję kilka szczegółów  statystycz­
nych. D o Czerwca r. b. w Italii znajdowało się 
7 1 banków popularnych i 8(1 towarzystw kredy­
towych, których kapitał wkładowy wynosił 
240,850,742 liry, kapitał obrotowy 632,217,961  
Towarzystw  rolniczo-przem ysłow ych utworzo­
nych na mocy dekretu z 21 Czerwca 1869 r. by­
ło 11 z kapitałem zakładowym  3 ,734,013 lirów, 
z kapitałem obrotowym  11,850,000 lirów; towa­
rzystw zieinsko-kredytow ych (Credit foncie r) 
6, banków em issyjnych 6, kass oszczędności 7; 
kapitał wszystkich tych instytucyj dochodzi 
3— 4 miliardów lirów.

Z pom iędzy instytucyi przem ysłowych zasłu­
guje tu na wzm iankę powstałe przed kilku 
miesiącami Tow arzystw o Societa di L avori Pub- 
blici Comunalie Provinciali, Comelli, Brocliocki et 
Comp., które w części kapitałam i italskiemi, a 
głów nie kapitałami angielskiemi roboty swe pro­
wadzi.

Inicyatorem i założycielem  tego towarzystwa  
jest nasz ziomek hr. A leksander Dienheim  Bro- 
chocki, rodem z królestwa, który po skończe­
niu nauk w politechnikach niem ieckich od 8 lat 
osiedlił się we F lorencyi. M yśl do założenia te­
go towarzystwa podało prawo w zeszłym  roku 
uchwalone w parlamencie, na mocy którego 
rząd nie może upoważniać miast i prowincyj do 
zaciągania pożyczek przez wypuszczanie obłiga- 
cyj, miasta zaś i prowincye po otrzymaniu na­
wet odpowiedniego upoważnienia od parlamentu 
nie mogą uskuteczniać podobnych operacyj z w y­
znaczaniem premiów, które niekiedy dochodziły  
tutaj do 100,000 franków w złocie. Tym  spo­
sobem miasta i prow incye pozbawione możności 
a raczej łatwości zaciągania pożyczek mają teraz 
znacznie utrudnione prowadzenie robót zw ła ­
szcza większych i kosztow niejszych. Celem więc 
Towarzystwa p. Brochockiego mającego w sa­
mych bankach londyńskich kredyt na 50 mi­
lionów lirów, jest przyjście w  pomoc miastom i 
prowincyom pragnącym w ykonywać jakieś roboty 
publiczne, a nie mającym na to gotów ki, w ten 
sposób, że w ykonyw a własnym  kapitałem robo­
ty, za które otrzymuje w pewnej wartości ozna- 
czonój w konwencyi obligacye, w ciągu lat k il­
kunastu lub kilkudziesięciu mające być umo­
rzone. P o  ukonstytuowaniu się zaraz T ow a­
rzystwo p. Brochockiego dostało w Sycylii na 
3 m iliony robot, a obecnie z prowincyą Neapoli- 
tańską traktuje o 7 milionów robót.

W  poprzednim liście wspominałem wam o so­
necie który mieszkańcy San M iniato w dowód sw e­
go hołdu dwom  naszym  rodaczkom pp. M iller 
i Biron złożyli; obecnie przesyłam  wam tłóm a- 
czenie jego  uskutecznione przez jednego z daw­
nych naszych poetów, piszącego pod pseudoni­
mem Cezara Polew ki. Oto jest treść rzeczone­
go sonetu:

G los ów  przeslodki co wam z p iersi p łyn ie, 
Czarem się  w lew a do słuchaczów  łona,
A  wam dw oista w ije się korona  
Z w dzięku co kw itn ie , z im ienia co słyn ie .

*  *
*

L ecz kto was słuoha, ten często  pom inie  
K w iat chw ały, którym  skroń ta ozdobiona;
W  postaci waszej m yśl jeg o  utkw iona,

■ I  kw iat p iękności św ieci mu jed yn ie .
*

*  *

T ak  uw ieńczone urodą i chwałą,
W  zaw odzie w aszym  postępujcie śm iało:
M niej szczodze łąkom  w iosna kw iaty daje;

*  *
*

K w iaty łąk marne, lecz trw a n iepożytn ie  
W szelk i kw iat z ducha —• a gd y  tu przekw itnie,, 
R ozśw ietla  listk i i gw iazdą się  staje.

PRZEGLĄD LITERACKI.
Dokończenie. (Ob. N r . 7.9).

Przegląd  dziejów  przyrody. Studya fd o z o fic z -  
n e przez dra W in cen tego  S zysz ło  ( * ) .  W arszawa.. 
1 8 7 2 .

Trzecią i najważniejszą podstawą teoryi D ar­
wina jest zasada naturalnego icyboru, czyli zacho­
w ywanie i utrwalanie korzystnych odmian w w al­
cê  o byt bądź z samą przyrodą, bądź z gatunka­
mi innych rodzajów. W  zasadzie tej ukrywa się  
przyczyna stopniowego udoskonalenia odmian,, 
wymierania ogniw pośrednich i zachowania 
uprzywilejowanych gatunków. W szystk ie od­
miany korzystne dla pojedynczych indywiduów  
biorą przew agę nad istniejącym gatunkiem  
i utiwalają się na podstawie dziedziczności. N a­
turalny wybór działając zawsze na korzyść po­
jedynczych osobników, zachowuje w szelkie ko­
rzystne dla nich odmiany wzrostu, m ocy, barwy  
i zdolności urabiania się do nowych warunków  
bytu. Jednym  z najpotężniejszych czynników  
postępu ogólnego na mocy naturalnego wyboru  
jest prawo dywergencyi cech, to jest prawo od­
dalania się osobników jednych od drugich ró­
wnie jak i od swoich przodków. Rozchodzenie  
się podobnych do siebie początkowo form jest  
powszechnem prawem, z którego człow iek zna­
komicie korzysta w gospodarstwie, wytwarzając 
za pomocą sztucznego wyboru i chowu, nowe a 
korzystne dla siebie odmiany różnych gatunków  
roślinnych i zw ierzęcych. Autor słusznie dodaje,, 
że dywergencya charakterów narodów i plemion  
była zasadniczą podstawą dziejowego postępu. 
W ędrów ki narodów b yły  istotną przyczyną po­
wstawania oddzielnych rass. Na tej drodze' 
w czasach historycznych rozpowszechniały się- 
nowe wynalazki i dokonywały się kolonizacye  
plemion w yborow ych, przynoszących z sobą na­
siona wyższej oświaty. W  każdym  razie wybór 
natury, jako rezultat powszechnej walki o byt, 
działając powoli lecz nieustannie, codziennie 
i każdej godziny, jak m ówi D arw in, grom adził 
w ciągu wieków stopniowo obecne różnice od­
mian, udoskonalając je  ciągle. M ylnie jednak  
niektórzy sądzą, jakoby naturalny w ybór powo­
dował powstawanie nowych odmian. W yłącz­
nym jego celem  jest zachowanie nowych rass, a 
zniszczenie odmian szkodliw ych dla pojedyn­
czych gatunków.

D o naturalnego wyboru, oprócz walki o b yt, 
wiele się jeszcze przyczynia tak zwany wybór 
płciow y. Z w ycięztw o w tej walce zawsze staje 
się udziałem silniejszego i bogaciej od natury  
uposażonego. Skutkami wyboru płciow ego D ar­
win tłóm aczy przechowanie się grzyw y u lw a, 
podgardla u wołu, rogów u jelenia, k łów  odyń- 
ca, ostrogi u koguta, ogona pawiego, śpiew ności 
ptaków i t. d. Temuż wyborowi nadaje pierw­
szeństwo pomiędzy innem i czynnikami w po­
wstawaniu rass ludzkich. ,,U  narodów w ysoko  
posuniętych w  cywilizacyi, naiwnie powiada 
H aeckel, w ybór p łciow y odbyw a się wyłącznie 
na podstawie psychicznej. Praw dziw ie w ykształ­
cona kobieta, z wielu starających się, wybiera  
tego, który najwyżej um ysłowo jest rozwinięty. 
W tedy, gdy ta zasada będzie szerzej pojęta, 
pocznie się w rzeczywistości odradzać p lem ię  
ludzkie; w tedy tylko nowe potomstwo w zu p eł-
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ności dziedziczyć będzie wysokie przym ioty 
swoich rodziców, D arw ina teorya i w tym  wzglę­
dzie przyniesie ludzkości nieobliczone korzyści.” 
Rzecz to bardzo wątpliwa. Dość będzie przyto­
czyć... lecz nomina sunł odiosa.

Nie możemy zamilczeć, że pojmowana w ten 
sposób teorya w alki o byt i naturalnego wyboru 
nie grozi żadnóm niebezpieczeństwem ludzkości. 
N ajzupełniej zgadzamy się ze słowami autora: 
„G dyby pojedyncze jednostki i plemiona doszły 
d o  głębokiego p rzekonan ia , że stałe i n iew zru­
szone praw a rządzą wszechświatem, że tylko 
uprzyw ilejow ane rassy otrzym ują przewagę 
w przyrodzie, to bez wątpienia starałyby się zo ­
stać niemi, w yrabiając w sobie coraz więcej hu­
m anitarnych przym iotów i zdobywając coraz 
rozleglejsze pole wiedzy.... N aturalny w ybór 
u  zw ierząt przechow uje rassy bardziój celujące 
w przym iotach czysto zw ierzęcych; u ludzi zaś 
panowanie jest udziałem  tego, kto wytrwałością, 
pracą i nauką na to zasłużył. Nie ten, powiada 
Haeckel, kto jest uzbrojony najlepszym  rew ol­
w erem , lecz ten kto uzbrojony jest najpotężniej­
szym  umysłem, panować będzie na świecie.”

Ostatni rozdział autor poświęca pochodzeniu 
człowieka. Oczywiście i tutaj D arw in stanowi 
d lań  największą powagę. Kwestyę pochodzenia 
gatunków poprzedza genealogiczny wywód rodu 
ludzkiego. Dawniój ju ż  K oelliker wypow iedział 
zdanie, że tw orzenie całkowitych gatunków jest 
niemożebnóm. „N ikt dziś w Europie nie ośmieli 
się tw ierdzić, że gatunki niezależnie i od razu 
stw orzone zostały ,” głosi stanowczo Vogt. Zda­
nia te autor „P rzeg ląd u ” podziela w zupełności. 
Przem aw iają za niemi następujące dowody: N aj­
przód  nadprzyrodzony początek wymagałby ko­
niecznie nadprzyrodzonych następstw. Owoż 
tych nadprzyrodzonych następstw nie spotykamy 
w naturze; a zatóm jój praw a pierwotne musiały 
być takiemi ja k  dzisiaj. Pow tóre, badania geo­
logicznie wskazują, że niejednocześnie, lecz sto­
pniowo istoty organiczne powstawały na ziemi; 
nadto z całój ich organizacyi widzimy, że natura 
ich  ściśle by ła  zastosowana do warunków bytu. 
Jeszcze bardziej przem awia przeciw ko zasadzie 
oddzielnego tworzenia gatunków  nieużyteczność, 
a  nawet szkodliwość dla n iek tórych  indywiduów 
pewnych organów (np. brodaw ek i gruczołów 
sutkowych u samców, niezdatnych do lotu skrzy­
deł u ptaków i owadów, kości ogonowój i mię- 
dzyszczękowój u człowieka, ślepej kiszki i w y­
rostka robaczkowatego tój kiszki i t. d. j  Tak 
więc wykształcenie organów pojedynczych jako 
też i całego zwierzęcia uważać należy jako  po­
wolny skutek wielu czynników przyrodzonych 
•dawniejszych okresów ; zawsze bowiem zacho­
dzić musi ścisła harmonia pomiędzy przyrodą 
1 jój tworami.

B rak  celowości oddzielnych organów, nieprze- 
•czący, zdaniem autora, celowości przyczyn p ier­
wotnych (?), wyświetla zasadnicze prawo natury, 
prawo jedności typu w budowie istot organicz­
nych. P raw o to najdokładniej wyjaśnia embryo- 
logia, wykazując związek przyrodzony, objawia­
jący się podobieństwem zarodków ip łodów w naj- 
rozmaitszycli gatunkach. Różnicy w początko­
wym rozwoju roślin i zw ierząt wcale nie ma. 
Człowiek rodzi się z komórki podobnie jak  wszyst­
kie p łody organiczne; w życiu swojóm płodowem 
Przechodzi stopnie rozwoju niższych istot orga­
nicznych, i jakkolw iek ten rozwój nie zupeł­
nie jest identycznym, wszelako podobieństwo 
jest oczywiste. Z razu jajko ludzkie nie różni 
Qię niczóm nie tylko od jaj innych zwierząt ssą­
cych, ale i od ja j niższych tworów kręgowych, 
zestawnych i brzuchowców (podobieństwo to

okazują drzew oryty w tekście). Następnie p łód 
ludzki nabywa cech zwierzęcia kręgowego i sta­
je  się kolejno podobnym do zarodków ryb , p ła­
zów, ptaków i zw ierząt ssących, „Sposób po­
wstawania, powiada H uxley, pierwsze stopnie 
rozwoju człowieka są najzupełniej zgodne i po­
dobne do rozwoju zwierząt najbliżej nas stoją­
cych. Nie ulega wątpliwości, mówi on, że pod 
tym względem stoimy bliżej małp, niż te ostat­
nie stoją względem psów.” Obserwując rozwój 
człowieka w mgnieniowych przestankach, nie 
dostrzeglibyśmy w zarodku jego żadnej zmiany. 
„Jeśli zatem , powiada Spencer, w miejsce poje­
dynczych minut przedstawimy sobie oddzielne 
pokolenia, również mało różniące się pomiędzy 
sobą jak  zarodek ludzki w każdój oddzielnej mi­
nucie; a niewątpliwie, p rzy  zdrow ych władzach 
myślenia, zrozumiemy , te nieznaczące zmiany, j a ­
kie się nagrom adzają z każdem nowem pokole­
niem, sprowadzając powstawanie nowych gatun­
ków (?).” Pojedyncza komórka w ciągu 280 dni 
staje się człowiekiem; dla czegóżby również in­
na pojedyncza kom órka w ciągu milionów tysią- 
coleci nie miała się przeobrazić w człowieka?

Jeżeli em bryologia daje nam niejakie świa­
dectwo wspólności i jedności planu budowy istot 
organicznych, to morfologia jako  nauka o budo­
wie i postaci oddzielnych organów u roślin 
i zwierząt, jeszcze wyraźniej przemawia na ko­
rzyść teoryi D arw ina. K ażdy bezstronny ba­
dacz musi przyznać, że każdy organ istot ży­
jących nie ukazuje się nagle, lecz rozwija się 
stopniowo, przechodząc nieznaczne gradaeye; że 
rozwój życia płodowego wyższych gatunków or­
ganicznych przebywa okresy wzrostu ustrojów 
niższych. W szystkie organa, jakkolwiek są ró ­
żne, powstają skutkiem przeobrażenia się komórki 
zarodkowój i są dalszem jej tylko przekształcę 
niem na tkankę łączną, mięśniową i nerwową. 
Badania anatomii i fizyologii porównawczej wy­
kazały, że różniące się na pozór od siebie płetwy 
wieloryba, nogi żabie, kopyta końskie, skrzydła 
ptaków i ręce goryla, w budowie swej podobne 
są do rąk  człowieka i wykazują jeden ścisły plan 
twórczy, wstrzym any tylko w rozwoju swym 
u istot niższych, całkowicie zaś wykształcony 
i rozwinięty u człowieka... D la czegoby np skó­
ra—ten pierwotny organ oddychania— nie mogła 
się przekształcić na skrzela, dychawki i płuca, 
które to organa w istocie rzeczy są tylko 
zmienioną i w różny sposób ukształtowaną 
skórą? Funkcya traw ienia nie przedstawia ża­
dnej istotnój różnicy u roślin i u zwierząt. Jesz­
cze większe podobieństwo znajdujem y pomiędzy 
przyrządam i krążenia soków u roślin a obiegiem 
krw i u zwierząt Budowa zmysłów u zwierząt 
wszędzie niewątpliwie stwierdza prawo progres- 
syjności. W szystkie zm ysły można uważać jako 
rozwinięcie się zmysłu dotykania. U kład ner­
wowy zwierząt tak samo stopniowo się w ykształ­
ca ja k  intelligencya. Pochodzą one z tój samej 
komórki nerwowój, rdzmaicie przeobrażonój. 
„Jeden  i ten sam pierwiastek duchowy, mówi 
L yell, czy go nazwiemy instynktem, rozumem 
lub duszą, obiega całą! przyrodę organiczną, 
zmieniając tylko stopień swój potęgi; a najszla­
chetniejsze w ładze człowieka, dochodząc w nim 
do pełnego rozkw itu, mają swe źródło i począ­
tek we władzach przez zw ierzęta posiadanych.” 
Sam Darwin przyznając, że kolosalny istnieje 
przedział m iędzy intelligencyą najniższego czło­
wieka a intelligencyą najwyżój stojącej małpy, 
dodaje: „A  jednak  gdy porównamy istotę nasze­
go myślenia i zwierząt najbliżej nas stojących, 
przekonam y się, że żadnój istotnej różnicy nie 
ma. Pojęcia abstrakcyjne u ludzi, które stawia­

no jako  przepaść nigdy nieprzebytą pomiędzy 
zwierzęciem a człowiekiem, są zupełnie obce 
niższym ludzkim plemionom, a zbyt jeszcze nie­
określone u plemion wyżój nawet w hierarchii 
umysłowej stojących. Za pomocą matematyki 
zdołaliśmy choć w części uzmysłowić' nieskoń­
czoność, przestrzeń, czas; lecz mimo tylowie- 
kowych zaciekań teologicznych, kto zdołał po­
jąć Boga, lub obraz Jego w swój duszy przed­
stawić? W reszcie kwestye abstrakcyjne każdy 
człowiek pojmuje inaczej”... Całą więc różnicę 
zachodzącą pomiędzy władzami umysłowemi 
człowieka i zw ierząt możemy poczytywać za ilo­
ściową, nie zaś jakościową. Rozum w przyrodzie 
rozwija się wszędzie w edług pewnych i stałych 
praw . P iękne są słowa autora: „W szystkie p ra­
wa przyrodnicze, które rządzą siłą i matcryą, 
są nacechowane M ądrością W yższą i skierowane 
ku powszechnemu rozumnemu celowi. Celem 
tym jest rozwój wszechżycia w przyrodzie i sto­
pniowe ujawnianie intelligencyi zwierząt i czło­
wieka. Inteligenoya ta, doohodząca do istotnój 
samowiedzy w człowieku, jest oczywistym do­
wodem istnienia Najwyższój Mądrości, Ogólnój. 
W szechwiedzy, czyli Boga bytującego w świecie. 
T ak  jak  światło wszystkich gwiazd i słońca jest 
tylko pewnym rodzajem ruchu, a mgławe świa­
tełka planet prostem odbiciem światła słoneczne­
go, tak intelligencya zwierząt i człowieka jest pe­
wnym rodzajem cząstkowego ruchu, będącego 
odbiciem Intelligencyi Najwyższój." Zapytali­
byśmy jednak autora: jeżeli celem powszechnym 
jest rozwój wszechżycia, jakiż jest cel wszech­
życia samego?..

Darw in, jak  powiedzieliśmy już, wyprowadza 
wszystkie tw ory organiczne z kilku prototypów 
roślinnych i zwierzęcych, a nawet przypuszcza, 
że cały świat organiczny rozrodzić się mógł z je ­
dnej istoty pośredniej, w pewnój danej miejsco­
wości, zkąd w następstwie licznie rozrodzone 
potomstwo tyci istot rozeszło się w skutek walki 
o byt w rożne strony. Haeckel robi uwa­
gę, że to może się tylko stosować do powsta­
wania gatunków wyższych kręgowych rozdziel- 
nopłciowych; niższe zaś istoty mogły jednocze­
śnie powstać w wielu miejscowościach. Za pro­
totyp zwierząt kręgowych i człowieka przyjm o­
wał D arw in początkowo dwa niższe gatunki ryb  
chrząstkowych — pomrównicę czyli lancetnika 
(Ampliioxus lanceolatus) i miksinę, niemających 
oddzielnie wykształconój głowy, z niezupełnym 
rozwojem mózgu, serca, i oczu. G dy badania 
Kowalewskiego wykazały najzupełniejsze podo­
bieństwo początkowego rozwoju larw  ascydyi 
czyli najprostszych żachw z rozwojem lancetni­
ka, a zarazem pokrewieństwo ich z kręgoweami- 
D arw in nie wahał się uznać żachwy za pierwot, 
nego prarodzica wszystkich zwierząt kręgowych. 
Zważywszy, mówi on dzisiejszy rozwój naj­
prostszych żachw możemy niewątpliwie wnio­
skować, że w bardzo odległym od nas czasie ist­
niał rodzaj zwierzątek podobnych do larw  dzi­
siejszych ascydyi (Ascidia, drobne zwierzątko 
morskie, bezkształtne, niemające żadnych szcze­
gólnych przyrządów, okryte błoniastym  płasz­
czem z dwoma otworami, nieróżniąoe się niczóm 
w składzie swoim chemicznym od drzewnika ro ­
ślinnego). Gatunek ten rozdzielił się w następ­
stwie na dwa wielkie szczepy. Jeden  z nich co­
fnął się w swym rozwoju i w ydał dzisiejszą ro­
dzinę ascydyj bezkręgowych, dwupłciowych 
morskich zwierzątek, stałe przytwierdzonych do 
skał podwodnych; drugi zaś szczep w progres- 
syjnym swoim rozwoju dał początek zwierzętom 
kręgowym. Zw ierzęta te początkowo zapewne 
przerodziły się w pewny gatunek ryb, zbliżają-
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cych się do dzisiejszego lancetnika lub miksiny 
(Myxina glutinosa). Od tych zaś gatunków D ar­
win wyprowadza kostołuskie a następnie ziem­
nowodne. Niepodobna dziś oznaczyć, mówi 
on, tego stopniowania, przez które przechodziły 
w rozwoju swoim zwierzęta od ryb i ziemnowo­
dnych do płazów, ptaków i ssących; nie mamy 
ku temu dostatecznych danych. P taki i płazy 
ściśle są połączone przez dwa gatunki kopalne— 
Dinosaur us i Archeoptery.r, jednoodchodowe zaś 
obecnie łączą ssące z ptakami. W  dalszój kolei 
nie trudno rozpoznać, że dawne jednoodchodo­
we dały początek workowa­
tym, a te zwierzętom ssącym 
łożyskowym. W  ten sposób 
wyprowadzać można genea­
logię małpozwierzów-lemu- 
rów od tych ostatnich zostaje 
'już nieznaczny przedział do 
małp właściwych, które obec­
nie rozpadają się na dwie 
wielkie rodziny (Starego i 
Nowego Świata), tak zwana 
wązkonosa i szerokonosa.
Od pierwszych w odległej 
epoce przedhistorycznój wy­
prowadza Darwin człowie­
ka. Za najbliższego więc 
przodka ludzi uważa D ar­
win małpy afrykańskie, za 
najdalszego zaś niższe istoty 
morskie, podobne do żachw, 
to jest do larw zalążkowych 
dzisiejszych ascydyj. Cały 
okres czasu, potrzebnego do 
rozwoju przyrody organicz­
nej na podstawie wyboru na­
turalnego na wiele milionów 
lat oblicza.

Darwin sam przyznaje, że 
zarzuty, które można mu sta­
wić, są bardzo poważne i że 
nie łatwo je  odeprzeć; to też 
odwołuje się on zawsze bar­
dziej do dodatniej niż do uje­
mnej strony swojej teoryi.
Jednym z najpoważniejszych 
zarzutów jest ten, że nie­
znane są formy pośrednie 
między gatunkami dziś żyją- 
cemi i zaginionemi. Darwin 
powołuje się na przemianę 
lądów, dowodząc z pewnóm 
prawdopodobieństwem na 
zasadzie danych filologicz­
nych i paleontologicznych, 
że na Atlantyku w owój epo­
ce istniał wielki ląd Atlanty­
da, który się rozciągał od 
Irlandyi doAmeryki. Za ko­
lebkę pierwszych ludzi, a ra­
czej małpoludów, Darwin poczytuje Afrykę 
(Haeckel, Lamuryę), która w okresie eoceńskim 
również nie była tóm czóm jest dzisiaj. Na miej­
scu Sahary i Arabii istniało jedno morze, a nato­
miast ląd stały zajmował prawie ca łą ' przestrzeń 
oceanu Indyjskiego, rozciągając się od wyspySun- 
da wdłuż południowych brzegów Azyi do Mada­
gaskaru i Afryki, Oprócz tego walka o byt, 
podług Darwina, jest najzaciętsza pomiędzy ga­
tunkami sobie pokrewnemi. W  walce tój giną 
formy pośrednie, i tym sposobem powstaje rażą­
cy przedział pomiędzy dwoma zbliżonemi do 
siebie gatunkami. Nareszcie nie bez słuszności

szych paleontologicznych, które zaledwie od lat 
trzydziestu poczęto gromadzić i które dotąd bar­
dzo małą stosunkową ilość okazów posiadają.

Również ujemnym zarzutem czynionym teoi-yi 
Darwina jest niepłodność mieszańców powstają­
cych z dwóch oddzielnych gatunków. Nie 
ulega dziś wątpliwości, że niektóre mieszańce 
są płodne (np. zająe-królik, Lepus Darwinii); 
lecz zając i królik są gatunkami jednego rodza­
ju bardzo do siebie zbliżonemi.

Pospolicie zarzucają Darwinowi: dla czego 
wpływ naturalnego wyboru nie wywołał no-

L odnice  w G rucn d cw ald .

wych gatunków za nakzych czasów, albo nie 
zmienił tych, jakie widzimy, w postaci mumij 
egipckich przed kilku tysiącami lat? Darwin od­
piera ten zarzut twierdzeniem, że od czasu budo 
wy piramid egipckich nie zaszły żadne ważniej­
sze geologiczne przewroty; a zresztą nie jest 
bezwzględną prawdą, jakoby gatunki od tego 
czasu wcale się nie zmieniły. Szkielety kroko­
dylów z mumij egipckich niezmiernie się różnią 
od gatunku nam współczesnego. Badania Rii- 
timeyer’a wykazały, że od okresu kamieni szlifo­
wanych gatunki dzikich zwierząt uległy znacz- 
nćj odmianie w budowie zębów—niezawodnie

powołuje się Darwin na ubóztwo zbiorów na-1 w skutek zmiany pokarmu, spowodowanej za­

prowadzeniem ogrodnictwa przez ludzi. Naresz­
cie Darwin odwołuje się do zmian wywołanych 
sztucznie na gołębiach przed niedawnemi czasy. 
W skutek sztucznego doboru powstała olbrzy­
mia ilość (około 200) odmiennych rass i odmian 
pierwotnego skalnego gołębia. Niemniój wystę­
powania nowych zakaźnych chorób— ospy, odry, 
szkarlatyny, dżumy, cholery i t. d.—chorób cał­
kiem nieznanych starożytnym lekarzom, należy 
uważać jako powstawanie nowych gatunków 
w świecie organicznym. „Nauka o epidemiach, 
mówi doktor Niemeyer, stanowi silne poparcie 

teoryi Darwina. Uznawszy 
za niewątpliwą zawisłość za­
raźliwych chorób od zaka­
żenia ciała niższemi organiz- 
mami, musimy także widzieć 
w powstawaniu nowych cho­
rób zakaźnych dowód pow­
stawania 'nowych gatunków 
istot organicznych. W  ten 
sposób dałaby się najprościej 
wytłómaczyć rozmaita zło­
śliwość, z jaką ; epidemie tej 
samej choroby przebiegały 
w różnych czasach, jak ró­
wnież pewna właściwość po­
jedynczych e p i d e m i j .  
Wszystko stanie się jasnóm, 
skoro przypuścimy stopnio­
we modyfikacye organizmów 
stanowiących contayium vi- 
vum.

Na: większą do rozwiąza­
nia trudnością jest przerwa 
olbrzymia, jaka istnieje po- 
międy moralno-umysłowemi 
zdolnościami człowieka a naj­
bliżej stojących nas gorylem. 
W tym względzie autor tłó- 
maczy, że różnice nie są za­
sadnicze, ale tylko ilościowe.

Nie ulega wątpliwości że 
teorya Darwina w wielu 
szczegółach nie jest wyczer­
pująca i dziwić się temu nie 
można, widząc jak wiele je ­
szcze w embryologi i morfo­
logii do zrobienia pozostaje.

Biologia, embryologia i 
morfologia uczyniły w ostat­
nich kilkunastu latach ogro­
mne postępy. Sama teorya 
Darwina w wielu szczegó­
łach zyskała ważne wyja­
śnienia przez prace wielu 
ścisłych badaczy, pomiędzy 
którymi pierwsze miejsce zaj­
mują Huxley i Haeckel. Fy- 
logenię (pochodzenie rodów 
oddzielnych grupp) najdo­

kładniej opracował Haeckel. Bozróżnia on nastę­
pujące dwadzieścia dwa stopnie przodków ludz­
kich. Czternaście z tych stopni należy do krę­
gowców, ośm zaś do bezkręgowych przodków czło­
wieka. 1. Monery, istoty morskie bezkomórkowe, 
galaretowate, bez osłony i jądra, żyjące dziś 
w głębiach oceanu. Należą one do tak zwanych 
przez Haeckela pierwotniaków (Protista), stoją­
cych na pograniczu roślin i zwierząt. 2. Amoeby, 
zwyczajne komórki, niczem nie różniące się od jaj­
ka ludzkiego. 3- Synamoeby, czyli skupione gmi­
ny amoeb. 4. Migawniki. 5. Wymoczki, 6. W i­
rówce. 7. Glisty. 8. Workowce (oponnice 

Dalszy ciąg w dodatku.
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i mszywioły). Do nich to właśnie należą, żach- 
Wy. 9. Zwierzęta kręgowe bezczaszkowe, któ­
rych jedynym dzisiaj przedstawicielem jest po- 
nirównica czyli lancetnik. 10. Jednonozdrzowe 
(mixiny i minogi). 11. Żarłacze. 12. Skrzeko- 
ryby (skrzelak i łuszczak). Skrzeki skrzelowe. 
14. Skrzeki ogoniaste. Pierwoowodne (proto- 
amnia). 16. Pierwossaki, 17. Torbacze czyli 
torbonożce. 18. Małpiatki (prosimiae). 19. M ał­
py ogoniaste. 20. Ludomałpy bezogonowe. 
21. Małpoludy. 22. Ludzie.

Następnie autor jeszcze raz wraca do zbijania 
peryodycznego mieszania się potęgi twórczój 
W dzieje świata, a broni teoryi stopniowego roz­
woju niższych ustrojów skutkiem czynników 
przyrodzonych. Jeszcze raz potrąca kwestyę 
pierwotnych przyczyn, usiłując nawet mistrza 
swojego zhołdowaó własnój teoryi, noszącej w ło­
nie swem sprzeczność oczywistą. Darwin przy­
znaje, że wszystko co jest, jest podług Najwyż­
szej woli; że Stwórca zarówno mógł wlać życie 
w jedną lub w kilka pierwotnych form, uzdol­
nionych do przeobrażania się w przyszłości. Do­
ktor Sz. powiada na to: ,,Nam się zdaje, że D ar­
win przyjmując nadprzyrodzony początek świa­
ta organicznego, robi tylko ustępstwo dla ludzi 
wierzących i nie wypowiada ostatecznychswoich 
przekonań. Nadprzyrodzony początek świata 
zupełnie nie zgadza się z całością jego teoryi, 
nieuznającój eelowbśei w przyrodzie.” I  oto po 
raz czwarty czy piąty autor „Przeglądu” wypo­
wiada swoje credo filozoficzne: że siła i materya, 
wzajemny związek ich z sobą, jako też prawa 
rządzące niemi, są dziełem Najwyższej Woli; że 
na mocy tych praw nadanych przez Boga po­
wstawały i rozdzielały się światy, rozwijało się 
w nich wszechżycie (mineralne i organiczne) 
W pewny ściśle oznaczony sposób; na mocy tych 
praw pierwiastki przyrody przychodziły stop­
niowo do ruchu, czucia i intelligencyi; na mocy 
tych praw odbywała się ewolucya istot organicz­
nych, zmierzająca do coraz większego rozwoju 
potęg moralno-umysłowych. Te zatem powsze­
chne prawa uważać należy zdaniem autora za 
pierwotne nadprzyrodzone przyczyny; wszyst­
kie zaś inne za naturalne ich następstwo. Je- 
dnem z tych przyrodzonych następstw był po­
czątek ziemi, który naturalnym biegiem rzeczy 
dał popęd innym przekształceniom.

Po tóm filozoficznóm zboczeniu autor mówi
0 powstaniu pierwszej komórki organicznej, tłó- 
m aezącje odmiennemi warunkami ziemi w naj­
dawniejszym okresie. Kiedy wszystkie pierwia­
stki znajdowały się w stanie wysokiój podzielno­
ści, kiedy wodór i węglik nie weszły jeszcze do 
związków ogólnej przyrody i znajdowały się 
rozpuszczone w wodach oceanu, — wówczas 
pierwiastki te mogły stopniowo ugruppować się 
pod wpływem siły żywotnej organizacyjnej,
1 nadać następnie byt pierwotnym tworom orga­
nicznym—tak zwanym pierwotniakom. Odkry­
cie moner pi zekonało: że komórka obecna ustro­
jowa nie jest pierwotnym wyrazem życia; 
jest ona raczej wynikiem wielu poprzedzających 
czynności. Niepodobna oznaczyć z pewnością 
ile początkowo powstało moner. Haeckel jest 
zwolennikiem pochodzenia jednorodowego czyli 
monofyletycznego; zgadza się wszakże, że z ró- 
Wnóm prawdopodobieństwem przyjąć można je- 
dnorodowe pochodzenie oddzielne dla roślin 
i oddzielne dla zwierząt, a nawet oddzielne dla 
pierwotniaków. Na tój zasadzie zoolog niemiec­
ki ułożył dwie tablice genealogiczne jednoro­
dowego i wielorodowego pochodzenia istot or­

ganicznych. W  jednój na początku stoją mone- 
ry  pierwotne, od których w następstwie pocho­
dzą monery roślinne, nijakie i zwierzęce; w dru- 
giój zaś trzy pomienione rodzaje moner zajmują 
miejsce naczelne. A utor przychyla się do teo­
ryi polifyletycznćj.

Nie wypadało jednak szanownemu autorowi 
oddawać się Darwinowi w bezwarunkową nie­
wolę; — to też wezwawszy na pomoc Buchnera, 
Vogta i Kóllikera, stawia mistrzowi swojemu 
dwa zarzuty: 1. Niedostateczne uwzględnienie 
warunków życia, ulegających zmianom w geolo­
gicznych okresach, i 2. Opuszczenie czwartego 
prawa przyrodzonego, prawa heterogenezy czyli 
różnorodztwa, t. j. wyradzania się i utrwalania 
istot zupełnie niepodobnych do swych rodziców. 
Nie chodzi tu wcale o metamorfozę, jakiój ule­
gają motyle, lecz o rodozmian w rozleglejszóm 
znaczeniu, gdy każda pojedyncza forma w ciągu 
całego życia pozostaje nieodmienną, a dopiero 
potomstwo jej ulega zwrotnój przemianie, i po 
kilku, a nawet po kilkunastu pokoleniach powra­
ca znowu do pierwotnej formy. W  ten sposób 
ślimaki przeradzają się na morskie ogórki czyli 
holoturye. Metamorfoza tego rodzaju mogła 
mieć niegdyś jeszcze rozleglejsze znaczenie 
w rozwoju życia organicznego. Bez uznania 
tego przyrodzonego prawa, powiada autor, teo- 
rya Darwina nigdy nie będzie w stanie zapełnić 
pewnych niedokładności i przedstawić się jako 
organiczna całość.

W szak to nie rozgniewa szanownego autora, 
jeżeli sprawozdawca, na zasadzie heterogenezy 
i atawizmu, rozwiąże zagadkę skończenia świa­
ta organicznego. Miliony lat i okres kilku lub 
kilkunastu pokoleń —■ to chwila w porównaniu 
z wiecznością. Otoż człowiek, ulegając prawu 
różnorodztwa posiłkowanego atawizmem, może 
z czasem wrócić do kształtów małpoluda, nastę­
pnie zostać małpą ogonową— skrzekiem — ża- 
chwą—monerą, a w końcu zbiorem nieorganicz­
nych pierwiastków. To samo czeka i inne two­
ry... Można byłoby i dzisiaj wskazać podobne 
przemiany zwrotne, dokonywające się w świecie 
moralno-umysłowym.

Na przeciwników a priori teoryi Darwina au­
tor ciska słowa Humboldt’a: „Jest pewne zbo­
czenie umysłu nierównie szkodliwsze może ani­
żeli bezwarunkowa łatwowierność i zupełny 
brak zmysłu krytycznego — a tem zboczeniem 
jest uporczywe niedowiarstwo, odrzucające 
wszelkie fakta z góry, bez poprzedniego ich 
zbadania. Oba te zboczenia umysłu są wielką 
tamą dla postępu wiedzy.”

Puszczając cugle uwielbieniu swojemu dla mi­
strza, autor upatruje w zjawieniu się „teoryi po­
chodzenia” wypadek największćj wagi w roz­
woju wiedzy ludzkiój. Istnieje wprawdzie 
w dziejach ludzkości inny fakt podobnego zna­
czenia, lecz w ostatecznych wynikłościach swo­
ich ustępuje, zdaniem autora, pierwszeństwa teo­
ryi pochodzenia. Któżby mógł zgadnąć, że au­
tor mówi o Koperniku!... W iele jednak należy 
przebaczyć entuzyastycznym adeptom.

Taka jest w głównych zarysach treść dzieła 
dokttra Szyszłły. Polecamy je  czytelnikom obe­
znanym chociażby elementarnie z naukami przy­
rodniczemu Zalety i wady „Przeglądu’’ wy­
świecają się z samego streszczenia. Do pierw­
szych zaliczamy niepospolite bogactwo treści, 
mnóztwo faktów zaczerpniętych z najlepszych 
źródeł, niezmiernie zajmujący wykład, prawdzi­
we zamiłowanie przedmiotu, uczucie poezyi 
i piękna opromieniające najpoważniejsze nauko­

we poglądy, nareszcie myśl zacną wytryskującą 
co chwila z pod pióra autora. Ujemne strony 
dzieła stanowią: brak filczoficznój ścisłości, prze­
sada w ocenie naukowych wypadków, ustawicz­
ne powtarzanie się, zbaczanie od przedmiotu, 
jak  gdyby autorowi chodziło o podzielenie się 
z czytelnikami całą swą wiedzą i wszystkiemi 
przekonaniami; a z zewnętrznych usterek: nie­
właściwe cytowanie wyjątków z niemieckich 
dzieł po francuzku i język, wiele—wiele—pozo­
stawiający do życzenia. L . S.

ZE ŚWIATA 

MUROW EGO I SPOŁECZNEGO.

N I E M C Y  W S P Ó Ł C Z E S N E .

Ciąg dalszy. (Ob. N r. 79).
Dawid Strauss, przez W iktora Cherbuliez'a.— 

Poeci nowego cesarstwa, przez tegoż.— Teodor 
Mommsen, przez Gastona Boissier’a. (Revue des 
deux Mondes, Luty, Marzec i Kwiecień z r. b .)

P . Geibel, autor „Okrzyków Herolda” (He- 
roldsrufe), przewyższa twórcę Iłymnu z dwóch 
względów. Najprzód siłą talentu, polegającą na 
większóm wydoskonaleniu formy, czystszój i 
dźwięczniejszój muzyce słowa. Powtóre — wy­
trwałością. P . Geibel nie czekał z hymnem na 
cześć Cesarstwa, aż Cesarstwo stanie się faktem 
dokonanym; ale od dwudziestu już lat śpiewał 
światu troski i nadzieje swoje. Każde porusze­
nie Germanii na drodze do wielkiego celu, powo­
ływało muzę p. Geibla do życia i napełniało ją  
pieśniami brzmiącemi jak  pobudka bojowa, lub 
jak  natchnione proroctwo. Piosenki p. Geibla 
obiegły całe Niemcy i dostąpiły nawet pewnój po­
pularności.

Bo też autor „Okrzyków Herolda” należy is­
totnie do rzędu wdzięcznych rymotwóreów. J e ­
żeli krytycy zarzucali mu brak pomysłowości, 
konwencyonalność i próżnię treści, nikt za to nie 
potrafi mu odmówić mistrzowstwa formy, któ-- 
ra igra rymem, pieści harmonijnie ucho i po­
trafi wyrażać jedną i tęż samą myśl w sposób ró­
żnorodny, a zawsze wdzięczny. Cherbuliez po­
równywa nader trafnie Geibla do kompozytora 
pianisty, który w braku oryginalnych motywów, 
umie prześlicznie aranżować na fortepian ulubio- 
nemelodye dawnych mistrzów. Wszystko pod 
jego ręką sprowadza się do propoi’cyj fortepiano­
wych ściśle ograniczonych w natężeniu tonów, 
umiarkowanych, spokojnych, przyjemnie brzmią­
cych. P . Geibel układał potpourri w roku 1849 
tworzył fantazye w 1866, — a kiedy przyszło do 
walki z Welchami, uznał za stosowne dla wa­
żności przedmiotu, dorzucić jedną oktawę do 
swego klawikordu i zaczął śpiewać psalmy.

„Okrzyki Herolda” — to Jeremiasz przejrza­
ny i ułożony na fortepian. Poeta zapowiada Fran- 
cyi, że ziemia stanie się czarną, a niebo płomien- 
nóm, że krew sięgać będzie aż po uzdy koniom, 
rzeki napełnią się szczątkami ciał, domy staną 
w ogniu, wycie da się słyszeć na ulicach miast 
i przygotuje się wielka uczta dla wilków i sępów. 
„Nie przebaczymy wcześniej, aż na kola­
nach przyznacie winy wasze, wyprzysięże- 
cie się ducha fałszu i przewrotności, i bła­
gać będziecie o łaskę Pana Zastępów, który was 
sądzi.” W  innóm miejscu przedstawia złego du­
cha sprzysięgającego się z potęgami piekieł dla 
założenia na ziemi państwa krwi i zgrozy,—ale 
przyszedł bohater dzielny i pobożny, a nad gło-
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wą jego unosiły się cherubiny. „Bóg światła 
starł głowę smokowi, a miasto bezrozumnego 
szyderstwa, drży pod mieczem płomienistym 
Germanii!”

Wszystkie te kantyki posiadają misterną fak­
turę;—czytając je, zdaje się słyszeć pomruk bu­
rzy, rżenie koni, szelest skrzydeł archanielskich, 
o tyle przynaj mniej o ile te rzeczy dadzą się wy­
razić za pośrednictwem arpeggiów i akordów; 
ale nad ten katechizm K ruppa nabijany z tyłu, 
ludzie dobrego smaku przenosić będą zawsze 
piękne romanse p. Geibla, dawniej pisane, jego 
pieśń wiosenną, lub balladę o paziu i córce kró­
lewskiej.

Tak więc ani psalmy p. Geibla, ani sonety p. 
de Redwitz nie zdają się posiadać warunków 
przejścia do potomności. Jedyną poezyą, która 
pozostanie z czasem z całej tej zwycięzko-wojo- 
wniczej wrzawy, jest skromna piosneczka fuzylie- 
ra  Kutschke’go prawdziwa pieśń obozowa, żywa 
formą, pełna dziarskości i humoru.

Was kraucht da im dem Busch herum?
Ich glaub’, es ist Napolium ,
W as liat es rum zu krauchen dort?
Drauf, Kameraden, jag t ihn fort!

(„Cóż to tam hałasuje w krzaku? Sądzę, że to 
Napoleon. Jak  on śmie tam hałasować? Hejże 
towarzysze, dalej na niego!)

h uzylier Kutschke jest sobie dobroduszny 
człowiek; ma szerokie ramiona i umie sobie w ży­
ciu radzić. Usłyszał Napolium  hałasującego w 
krzaku, pochwycił więc strzelbę. Strzelba była 
dobra, towarzysze dzielni...

Napolium, Napolium 
M it deiner Sache geht es lunruiń 

(Napoleonie, Napoleonie, kiepsko będzie z tobą.)
Poeci urzędowi inaczej się na to zapatrują. 

"W edług nich pod W drth i Sedanem nie zwycię­
żyły karabiny i armaty, ale pokora, umiarkowa­
nie i c-zystość obyczajów niemieckich, pod do- 
wództwóm ś. Michała we własnój osobie. Ku­
tschke nie widział nigdy św. Michała, i zdziwiłby 
się bardzo, gdyby mu zaśpiewano o czystości lub 
umiarkowaniu; ale wlazła mu w głowę myśl ar- 
cy prosta. Chce jakimbądź sposobem wejść do 
Paryża, aby zniszczyć samochwalstwo wielkiego 
narodu.

Und die franzijs’che Grossmaulschaft 
Auf ewig wird sie abgeschafft.

Poeci urzędowi trzymają się w innym tonie. 
Ciskają klątwy na Babilon bezwstydny i dowo­
dzą, że ich lud chce zawojować świat dla tego 
jedynie, aby spełnić otrzymaną od Opatrzności 
missyę odrodzenia człowieczeństwa. Kują więc 
frazesy, a nie kuli ich ani Kutschke, ani poeci 
z 1813 r. Frazes jest śmiercią poezyi.

Poeci z 1813 r. mieli indywidualność, Kutsch­
ke ma ją  także. Jest rubaszny, gniewliwy nieco 
nerwowy. Hałas Napoleona w krzaku podra­
żnił mu uszy, gdyż Kutschke nie lubi włóczę­
gów i ludzi co się lękają światła dziennego. W ie 
zatóin dobrze, czem jest i czego chce. Poeci 
urzędowi dalecy są od takiej świadomości. P ły ­
wają więc w chaosie idei sprzecznych, z którego 
nie są zdolni się wyplątać, W  sercu ich pow­
stał rodzaj małżeństwa pomiędzy mądrością to- 
lerancką i światłą, wielkich pisarzy niemieckich 
a patryotyzmem ciasnym, wyłącznym, ponurym, 
który tak długo zarzucano Francyi, a który w 
drugiej połowie X IX  wieku jest poniżającym 
anachronizmem. Ci poeci grający na piszczałce 
lub klawikordzie krwawe sonaty, piszący ody 
do świętych kartaczy i wierzący w odrodzenie 
ludzkości przez armaty Kruppa,—-są podobni do 
cywilizowanych, którzyby zaszczepiali w sobie 
gwałtem namiętności barbarzyńców. Ale duch

wieku żyje w nich i sam ich potępia. Zaprawia­
ją się pracowicie do wzgardy i nienawiści, usiłu­
ją  wmówić w siebie, że są czystem ziarnem, że 
po za granicami ich kraju rosną tylko kąkole, 
ciernie i zioła trujące. Przywłaszczając sobie 
powagę najwyższego sędziego, grzmocą straszli- 
wemi ciosami te znikczemnione społeczeństwa, 
ale jednocześnie są za nadto oświeceni, by mogli 
brać własne klątwy na seryo,—a gdy mówią 
o niemoralności Welchów, wiedzą dobrze, że ze­
psucie jest wszędzie, że cherubin czyst&j miłości 
nie przeszkadza kusicielowi dostarczać wiele za- 
jęcia policyi berlińskiej. Ich nienawiść i pogar­
da to lekcya wyuczona na pamięć,—równie do­
brze jak  ten nowy katechizm, który głosi, że nie­
bo, słońce i pioruny są na usługi Niemiec, że 
Bóg jest niemiecki i nosi na swój koronie ko­
kardę czarną, białą i czerwoną.

„W ierzym y mocno — kończy p. Cherbuliez, 
w przyszłość literacką Germanii, od tego boga­
tego kraju wiele jeszcze możemy się spodziewać. 
Ale dopóki poeci z za Renu nie znajdą innych 
przedmiotów natchnienia jak nienawiść dla W el­
chów i ubóztwienia samych siebie, wolimy czy­
tać bajeczki dla dzieci w każdym razie bardziój 
zajmujące i pouczające. A  czekając na szczęś­
liwszy zwrót w literaturze, przypominać sobie 
będziemy niektórych poetów przeszłości: Hoel- 
derlina i jego epigramata przeciwko fałszywój 
pobożności, Uhlanda, Lenau’a, P latena nade- 
wszystko, tego szlachetnego pisarza, którego je ­
dyną winą było, że kochał Francyę, uwielbiał 
Kornela i umarł na ziemi francuzkiój!”

(d. c. n )

D A W N E J  Ś W I E T N O Ś C I .
NOWELLA.

Leo est generosus. 
Aforyzm wyczerpnięty z Tirocinium obowiązują­
cego klasśę I-szą.

Byłem dnia tego w nieznośnym humorze. 
Od samego rana nie chciały mi się trzymać pro­
sto wąsy, choć im nie żałowałem patentowanój 
paryzkiój pomady. Potem przychodzili wierzy­
ciele, których zmuszony byłem spychać ze 
wschodów; zawsze to rzecz przykra. P rzy  śnia­
daniu pokłóciłem się z żoną, i rzucaliśmy na sie­
bie widelcami. Tylko com wyszedł na miasto, 
spotkałem jednego z najserdeczniejszych moich 
przyjaciół, któregom już nie widział całe trzy la­
ta, mianowicie od czasu jak pożyczył odemnie 
sto złotych. Jakże mię ściskał serdecznie, jak ­
że czułe robił wymówki, doprawdy nie wiem o 
ćo! Nareszcie, chcąc się ze mną nagadać, cią­
gnął mię koniecznie w stronę Saskiego ogrodu; 
ale na Wierzbowój ulicy znajduje się fryzyer 
do którego mam wstręt z powodu żem mu winien 
coś około trzystu złotych, a znowu na Żabiej rę- 
kawicznik którego unikam ponieważ mi przysłał 
rachunek za rękawiczki zdarte już Bóg wie 
odkąd.

Wyrwawszy się jakoś z utrapionych rąk  przy­
jacielskich, myślałem żem już całkiem swobodny; 
kiedy w tóm przemykając się ostrożnie koło 
cukierni w którój dość dużo winienem za biłlard, 
słyszę, jak ktoś woła na mnie na całe gardło:

— Medardzie!
O matom się nie zjadł ze złości.
Była to papuga, którą podarowałem niegdyś 

pewnój zachwycającój tancerce. Niestety! za­
chwycająca tancerka miała krótszą pamięć od

bezrozumnego ptaka! Choć zresztą nie jednoby 
między niemi zrobić można zbliżenie. Obie za­
równo głupie, zarówno krzycząco strojne, zaró­
wno nadęte, a co gorsza, obie tylko co nie wy­
dały mię w ręce wierzycieli...

Doprawdy, boleję nad ślepotą Emilki. Co jej 
się stało? miała taki gust dobry. Już też mogła 
była wybrać sobie po mnie kogoś pokaźniejszego 
przynajmmój, nad tego rudego bankiera z twa­
rzą muchomora, z wykręconym nosem.

W tych smutnych myślach szedłem dalój, po­
trącając przechodniów, żeby sam niebyć potrą­
canym. Rozbolała mnie głowa, czy też ząb mi 
narywać zaczął, ogarnęło mnie zniechęcenie do 
świata. Przechodząc około rogu ulicy—patrzę, 
afisz. Cóż tedy na tym afiszu? W łożyłem szyb­
kę  ̂w oko.  ̂ Menażerya. A! w samą porę. N u­
dzi mię świat, ludzie mi stanęli kością w gardle, 
chodźmy odetchnąć między zwierzętami. Gdzież 
to tam? na Nalewkach. Hm! trochę to nie mod­
na część miasta, dużo błotnista, mocno nawet cu­
chnąca, i gdyby nie to, że tam niekiedy pożyczyć
można,—no! niech tam już zresztą i Nalewki.__
Tylko czy warto? Trzeba jeszcze przepatrzyć 
szczegóły afisza.

...Dnia tego i tego Klorynda Kaszelpumpel,
nadworna, Księcia Reuss (linii młodszej), ujarz­
miania i oswajania dzikich zwierząt, M i s t r z y n i  
będzie miała zaszczyt, i t. d.

...Karmienie przy ogniach bengalskich... mniej­
sza o to —

...Lew—sam nim byłem póki był w m odzie__

...Małpy—codzień się to spotyka —
,.. Gnu, koń rogaty—a ! to musi być rzecz cie­

kawa. Widziano ludzi rogatych, ale co konia...
...Ciele morskie nadzwyczaj pojętne—co? zało­

żyłbym się, że nawet niezupełnie flegmatyczne.
...Krokodyl—a! zapewne rzewnie płaczący na 

żądanie—
...Pelikan— no proszę! może rozdzierający so­

bie piersi o naznaczonej godzinie!...
Nie czekam dłużój. Rozciekawiony do naj­

wyższego stopnia, staję wkrótce przed wspania­
łą budą, oblepioną zewsząd malowidłami przed­
stawiaj ącemi świetne czyny pani K loryndy K a­
szelpumpel na polu ujarzmiania dzikich zwie­
rząt.

W łosy na głowie wstają co to musi być za 
dzielna kobieta, takie to srogie potwory! A  za­
wsze i wszędzie zarówno wygorsowana, bądź 
rzecz się dzieje w Dżunglach Indyjskich, bądź 
w Afrykańskiej pustyni, bądź w amerykańskim 
lesie dziewiczym. Czyto jest jej sposób ujmo­
wania sobie zwierząt? I jeszcze jakich zwierząt!
Bo to zapewne wszystko portrety. W idać to po 
brodawce na nosie pani Kaszelpumpel, powta­
rzającej się uparcie na każdem malowidle. Oso­
bliwie uderza spotkanie jej ze lwem. W oła go 
od razu po imieniu, jak  świadczą wyrazy z ust 
jej wychodzące. A  co to za lew! Nazywa się 
Samson, tak samo jak  ten który niegdyś lwy ro­
zdzierał. Błogosławię losy, że mi się niedały 
urodzić za czasów izraelskiego mocarza, gdyż do 
Filistynów miałem zawsze wstręt zapamiętały,—• 
nawet jeszcze przed chwilą, wiarołomna Em il­
ka ze swoją papugą, jakże mi wyraźnie przypo­
mniała podstępną Dalilę i jej nożyce! Ten lew 
od razu wygładził mi z pamięci: i konia rogate­
go, i uczone cielę, i krokodyla i pelikana,—lwa 
tylko widzieć pragnę jego tylko mam w głowie.

Z pośpiechem wchodzę do przedsionka budy. ' 
Siedzi tam pani jakaś sprzedająca bilety. Jest 
tak wygorsowana i zarazem tak koścista, jakby 
sama była przedsionkiem do wykładu osteologii- 
Przypadkiem spojrzałem jój w twarz, i myślałem 
że trupem padnę z przerażenia. A  wszakże to
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ni mniej ni więcej, tylkosama M i s t r z y n i  dość 
spojrzeć na brodawkę jej nosa.

Opamiętawszy się jakoś, uczułem na szczęście 
żem nie jest ujarzmiony, i począłem zimniej są­
dzić rzeczy. Portrety okazały się dość wiaro- 
godne. Taż sama brodawka, toż samo malowa­
nie na twarzy; co zaś do pewnych sprzeczności, 
to jedno z dwojga: albo potężna mistrzyni uja­
rzmiała zwierzęta postrachem swego gorsu, albo 
też skutkiem tylu zwycięztw wytrawiły się w niej 
Wszystkie soki żywotne.

Tak się zastanawiając dobyłem sakiewki i za­
żądałem biletu, ona zaś jakby najzwyczajniejszy 
jaki śmiertelnik, zdała mi resztę, i uchyliwszy 
zasłony, wskazała ręką wejście do przybytku 
swej chwały.

Najpierwsze zwierzę które tam wzrok moj 
uderzyło, był sam pokazujący zwierzęta. Mały 
pękaty, na cienkich nogach, miał włosy zgarnięte 
z karku i związane na czole, a policzki tak czer­
wone i nabrane, że gdyby je  szpilką ukłuć, z pe­
wnością by z nich piwo bawarskie wytrysło. 
Stąpał poważnie krokiem nieco kogucim, i mając 
W ręku kijek, z namaszczeniem wskazywał sie­
dzących po klatkach więźniów, wykrzykując gło­
sem podobnym do przedętego klarynetu:

— Szakał z Topra Nadżieja! (miało być 
z Przylądka Dobrej Nadziei.)

— Tikris z Penkału! (z Beugalu).
— Higiena z Senekał!
Ta ostatnia miała być hyeną z Senegalu; ale 

dość mi się wydała podobna do psa zawstydzo­
nego.

Następnie, pokazywał pelikana; ale zamiast 
kazać mu się poświęcić dla dzieci, włożył sobie 
na głowę podgarle ptaka wywrócone do środka. 
Było to widowisko mało budujące, a za to dość 
obrzydliwe.

W  tóm, przyniesiono w wanience uczone ciele.
— Szele morska barzo mątra! — zawołał be- 

cząco pękaty jegomość—ja  będże jemu mówi: 
kłania—on ukłoni,—ja  jemu mówi: posaluj—on 
posaluj. No! herr landsman! ukłoni!

— O la Boga! rzekła stojąca obok mnie dziew­
czyna—a to dopiruj mądre cielę,—cóż to będzie 
jak  zostanie wołem!..

Zdumiałem się nad mądrością cielęcia. Żeby 
się tóż było choć roześmiało z tej uwagi...

— No, tejraz, posaluj mię mątra świersz—mó­
wił dalej oprowadzający.

Nachylił się do wanienki, i w chwili potem 
słychać było głośne cmoknięcie na obie strony.

— Eszczie raz.
Cmok, cmok.
— Eszczie raz.
Cmok, cmok.
— Tak było do trzeciego razu, słowo daję.
Zdumiałem się nad głupotą mądrego zwie­

r a .  Istotnie, trzeba było być cielęciem, żeby 
się módz całować z takim obrzydliwcem jak  ów 
Pękaty pokazywacz. Nazywał się on, herr Johann.

Widowisko to zniechęciło mię równie do zwie­
rząt, jak  poprzednio do ludzi. Zresztą, uczu- 
*em się haniebnie zawiedzionym. Niedźwiedź nie 
yh ciał gię rozzłościć, choć mu herr Johann wy­
myślał ostatniemi słowy; krokodyl nie chciał 
Płakać, pomimo że był szturgany kijkiem. Gnu, 
l8totnie niewiem dla czego miał rogi, — chyba 
z obawy żeby go nie zaliczono do nierogacizny, 
■̂ a domiar, utrapiona jakaś małpa, zrobiwszy 
sobie z ogona lorynetkę i poczochrawszy wło 
sy, przedrzeźniała moją szybkę w oku i znudzo­
no usposobienie. Zły jak pies, jużem się miał

u wyjściu, kiedy w tóm słyszę zwycięzki wy 
krzyk herr Johanna:

— Łew z pustynia Cakara!

Lew! Sahara!.. W  oka mgnieniu, jakby iskra 
elektryczna, przejął moje członki jakiś prąd 
niepojętego zachwytu; czułem, jak  w duszy mo- 
jój budzą się jaskrawe obrazy, jak wrażenia na­
ciskają serce, zmuszając je  do gwałtownego 
bicia. Pustynia! pustynia! Kipiące piaski, tu 
i owdzie palma upuszczająca daktyle, ruchome 
pole śmierci zewsząd kośćmi usiane, miedziane 
niebo, rażące jak strzały promienie, głazy pęka­
jące od skwaru. A  tam—w dali,—kępa świe- 
żój zieleni, cień pożądany, zdrój chłodnój wody. 
Może to fa ta  morgana? Gdzie tam—gdzie tam,— 
czyż nie widzicie tój licznój rzeszy, to czworo- 
nożnój, to pełzającój, to skrzydlatój? Ani im 
w myśli szkodzić sobie wzajemnie—zespoliło ich 
wszystkich pragnienie; ani nawet wiedzą jedno
0 drugióm; każde tylko pije chciwie. Naraz, roz­
legło się dalekie grzmienie.—To król!—Dreszcz 
zmroził wszystkim szpik w kościach. Pierwsze 
pierzchnęły wiatronogie Gazelle, ostatni odbiegł 
Struś szybszy od uraganu. A grzmot bliższy— 
coraz bliższy. Ażci i widać w dali zbliżającego 
się Mocarza. Idzie leniwo, niedbale, ale ziemia 
jęczy pod jego stąpaniem. Co za czoło potężne, 
co za wzrok przenikliwy, co za grzywa! co za 
ogon! Napił się — przeciągnął żylaste członki, 
układł się i dyszy.—Albo znowu, noc jest. Księ­
życ wyważa się z po zawidnokręgu. Tam—po­
śród tego rumowiska głazów, ta skała płowa 
iskrząca się dwoma karbunkułami.... To nie ska­
ła—to lew czatujący...

To nie karbunkuły — to oczy mocarza, przy­
świecające ciemnościom... Rozległ się strzał — 
lew podskoczył, jęknął boleśnie i padł całóm 
swojem brzemieniem, aż stęknęła matka ziemia.

Ha! pewnie Gerard, Branicki, lub Walorek... 
Precz, precz mi z takióm męstwem! Umiecie 
go tylko zmódz z zasadzki, i to jeszcze kulami 
które mu pękają w ciele; ale żaden z was nie 
zajrzy mu oko w oko—inaczój dość mu machnąć 
ogonem, a już po was. Lew! Lew! gdzie jest 
ten lew? pokażcie mi lwa co prędzój. Nie wiem 
czy się kiedy wybiorę do Sahary, a widziałem 
go tylko w gabinecie, gdzie jest wypchany sło­
mą, ma oczy szklanne, a grzywę podtrzymują 
mu utajone druty. Sztuka zrobiła co mogła, 
z tern wszystkióm, lew ten śmieszny jest; a je­
dnak wiadomo że za życia nie lubił się wdawać 
w żarty. Lw a mi pokażcie! Lwa? władcę pusty­
ni? w dusznćm więzieniu?... co za okrucieństwo! 
w ciasnój klatce? jak  kurę? jak  kaczkę? jak indy­
ka?... co za śmieszność! Jednak, cóż robić, kie­
dy nie można inaczój. Czy tylko aby klatka ta 
mocna?

Naraz wieść się rozchodzi że herr Johann 
wszedł do klatki... Na tę wiadomość, jakaś pani 
oświadcza że umrze ze strachu; zamiast jednak 
umrzeć, czepia się z tyłu za guziki swego męża,
1 wspina się na palce żeby widzióć dokładniój. 
Co do mnie—struchlałem. Na myśli mi stanął wy­
pchany lew z gabinetu. Toż gdyby tamtego tylko 
położyć na człowieka, zgniótłby go samym cię. 
żarem. A  cóż dopiero żywy, mający w skórze 
kości i mięso zamiast słomy, muskuły zamiast 
drutów, siłę zamiast sztuki.

Jednak herr Johann wszedł tam istotnie...—
Zobaczmyż nareszcie tego lwa.
Hm! Samson się niby nazywa, ale podobniej- 

szy on do kupy tytuniu tegoż nazwiska, z bar­
wy i braku ruchu. Śpi pewnie—nie śpi, bo ma­
cha ogonem, ale ogon ten przeraźliwie podobny 
do kwacza. A  grzywa—gdzie grzywa? zapom­
niano ją  przyczepić, czy co takiego? I jakże 
chudy! wszystkie żebra policzyć by jn u  można! 
A  tak robi bokami jakby się bał, a tak się w kąt 
wciska jakby konał ze strachu. Z jakiej że to

pustyni, ten lew? Czy nie z tój, z którój biorą 
piasek do piaseczniczek?

— Pani niks nie boi; on barzo stara, — 
szepcze posługacz do ucha przerażonój pani.

Ale cicho. Oto słychać głos samego herr Jo ­
hanna, głos nawet nie bardzo drżący, daję słowo.

— Łew z Cakara, K ról wszystka świersz!
0  godzina szósta, pani Kaszelpumpel będzie 
miałem zaszyt szada jemu na klofa i daje jemu 
w giębie wolowego mięso, Przytóm grosse mu­
sik i pękałskiego okień. To jest straszna świersz! 
to jest barzo straszna świersz! — Nu! herauf— 
dżyka bestya!

Mówiąc to, szturgał go kijkiem, ale tamten 
ani się zdawał czuć tego.

Niemiec splunął.
— Ty nie kse verfluchter, ałe ja  tu czebie bę­

dże nauczyłem.
To powiedziawszy, kazał sobie przynieść pręt 

żelazny zakończony ostro, i z całój siły ukłuł 
nim nieboraka. Lew jęknął głucho, zatrząsł 
resztką kudłów, dźwignął się z trudnością na 
przednie łapy, i naraz przewalił się ciężko, krwa­
wiąc sobie mordę na wrzeciądzach kraty. Nie­
szczęśliwy był ślepy na oba oczy!

Widowisko wyraźnie chybiło celu. Co gor­
sza zaczynało zagrażać śmiesznością. Już nawet 
poczęto robić uwagi: że niezbyt musi bywać po­
silna owa godzina szósta, że nic łatwiejszego jak  
siadać na głowie podobnego nieszczęśliwca: na­
wet bojaźliwa pani dała się słyszeć: że się podej­
mie pogłaskać lwa przez kratę, byle mąż potrzy­
mał go z tyłu za ogon — że zaś mąż nie chciał, 
więc się na tóm skończyło.

Tymczasem herr Johann, nie chcąc ujść za 
pobitego, umyślił przynajmniój sam rzecz obró­
cić w śmieszność. W  tym celu dobył tabakierki, 
rozkraczył się, w sposób, jak  mniemał, komi­
czny, wziął sporą szczyptę, i wpakowawszy ją  
w skrwawione nozdrza biedaka, rzekł kłaniając 
się z partesa:

— Nu, na zdrowie, kokana kolega.
Aliści, zaledwie to uczynił, już bybył wolał 

być o sto mil ztamtąd. W prawdzie lew wstrząsł 
się tylko i chrapnął; ale chrapnięcie to było je ­
szcze tak olbrzymie, tyle w niem było zbudzo­
nego majestatu, dzikiój grozy, tchnienia pusty­
ni, że czułeś wyraźnie jak  ci członki cierpną, 
jak  ci dusza ucieka na ramię. H err Johann 
zbladł, odskoczył ku drzwiczkom, i począł szu­
kać klamki; ale ręka latała mu jak  w febrze, 
a nogi trzęsły się pod nim i wypowiadały mu 
służbę. W idok ten wprawił mię w niesłychane 
zachwycenie.

— Dzielnie! wybornie! — zawołałem, odcho­
dząc od siebie.—Dalćj! dalój! Ocknij się, władco 
pustyni!

Nie daj żartować z siebie, nie daj się wysta­
wiać na pośmiewisko! Wspomnij sobie Samsona, 
twego imiennika. On był jak ty ślepy, jak  ty 
bezwładny; a jednak, kiedy mu urągać zaczęto, 
poczuł się znowu mocarzem, i potrafił skarcić, 
zuchwalców. Ryknij tylko po staremu, a ręczę, 
że ci którzy się gotowali pękać ze śmiechu, po­
pękają ze strachu.

Na ten moj wykrzyk, poczęto się usuwać ode- 
mnie, sądząc widać żem zmysły stracił. Musiał
1 lew dzielić to przekonanie, bo zamiast usłu­
chać mojój rady, poskrobał się tylko łapą po 
nosie i począł sapać i robić bokami, jakby mu 
się zbierało na ostatnie tchnienie. Co do herr 
Johanna, to ten ochłonąwszy z pierwszego prze­
strachu, podemknął się ukradkiem, i trzymając 
się przezornie klamki, kopnął lwa z całój siły, 
i w okamgnieniu już był za drzwiami.

Ogarnęła mię ostatnia rozpacz na widok tego
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pohańbienia. Byłbym  błazna bez miłosierdzia 
porw ał za uszy, zgniótł w pięści, rzucił o ścianę 
i zadeptał. Ile  sobie przypominam, spostrze­
głem nawet: że w owój chwili miał uszy osobli­
wie odstające.

W  obawie żebym się niedopuścił jakiego bez­
praw ia, wybiegłem z menażeryi, trzasnąwszy 
drzwiami, aż zagrzmiało.

Chłodne powietrze przyw róciło mi nieco p rzy ­
tomności.

Niestety! niestety! zawołałem  w sobie, — cóż 
za bolesne szyderstwo przeznaczenia! U trzym u­
ją  Arabowie, że dźwięki lwiego ryku  odpowia­
dają wyrazom: A lm a u ben el mera — co znaczy: 
J a  i syn kobiety,— czyli innemi słow y:—dwóch 
nas jest tylko m ocarzy godnych siebie — lew 
i człowiek! Ha! ha! Samson i h e rr  Johann! Sam­
son dający sobie siadać na głowie, D alila w oso­
bie pani Kaszelpumpel. Co za parodya!

I  przypom niałem  sobie pierwsze wrażenie, 
jak ie  na mnie zrobił widok owego króla Sahary. 
W ydał mi się kupą tytuniu.

— Ha! ha! Samson i he rr Johann! T ytuń 
i piwo bawarskie! O tóż godni siebie M ocarze!

Co za wstyd dla mnie, żem by ł świadkiem 
zm ierzenia się z sobą tych dwóch potęg tyle mi­
zernych. N ie daruję sobie tego póki życia, w stręt 
mam do siebie, pogardzam  sobą!

— M edardzie, — w rzasnął mi tuż nad głową 
jak iś głos skrzekliw y.—Kocham  cię Medardzie!

B yła to raz jeszcze przeklęta papuga.
M imowolnie spojrzałem w górę. N a balkonie 

siedziała Em ilka z rudym  bankierem . U kłonili 
mi się uprzejm ie,—myślałem że pęknę ze złości. 
Uczułem się kopnięty, tak samo ja k  nieszczęśli­
wy Samson. Przypom inam  sobie, że jeden  z je ­
go pobratym ców (z bajki w prawdzie), wyznał 
p rzy  tój sposobności: że ,,po dw akroć śmierć 
ponosi”...

Poszedłem  prosto do domu; oświadczyłem żem 
chory, przebaczyłem  wspaniale żonie, poczóm 
z załatwionem sumieniem położyłem się spać, 
choć było jeszcze bardzo wcześnie.

W  nocy, przyśniło mi się: że mi Em ilka siada­
ła na głowie, że mi ze złości p ryskały  z oczu 
ognie-''bengalskie, a rudy  bankier przypatryw ał 
mi się p rzez kółko skręcone z małpiego ogona. 
Skutkiem  tego, nabyłem  przekonania że sen 
istotnie bywa śmierci obrazem — tak dalece się to 
wszystko śmierci równało!...

N azajutrz, pośpieszyłem dowiedzióćsię o zdro­
wie Samsona; ale mi powiedziano że zdechł tej 
samój nocy. W iadomość ta tyle mię ucieszyła, że 
spotkawszy kogoś ze znajom ych, pożyczyłem od 
niego pięćdziesiąt złotych, i poszedłem zjeść w y­
tw orne śniadanie u Bocqueta czy też u Stępkow ­
skiego dobrze już  nie pamiętam.

W  kilka tygodni potóm, zagrożony nieco przez 
kom ornika, zmuszony byłem odwiedzić rudego 
bankiera, mianowicie z okoliczności pewnego 
wekslu, poręczonego kiedyś tam na korzyść boz- 
kiój Em ilki. Co praw da, nie prosił mię naw et 
siedzieć; począł mi tylko praw ić m orały, k tórych 
słuchałem  niecierpliwie, w nadziei, że się rzecz 
skończy przedłużeniem  term inu w ypłaty. S ta ­
łem  tedy pokornie, a on tymczasem siedział roz­
w alony w fotelu, a pod jego nogami, czy dacie

w iarę—leżała starannie w yprawiona skóra w ład­
cy pustyni,bardziej jeszcze upokorzona odemnie. 
Pozazdrościłem  je j tylko złotych zębów i sre­
brnych pazurów, któremi uważano za stosowne 
dodać jej w dzięku czy dźwięku...

— I  wartoż się urodzić mocarzem?—pomyśla­
łem, wyszedłszy z niczem,—na to żeby ci siada­
no na głowie, żeby o grzbiet twój wycierano so­
bie nogi—i jeszcze jak ie  nogi! ogromne, płaskie, 
guzowate nogi, chodzące tylko na  giełdę i do cu­
dzych kochanek.

W  jakiś czas potóm, wyczytałem  następne 
ogłoszenie w kuryerku :

„ Jest do sprzedania skóra lwia, z głową tegoż.” 
Bez trudności poznawszy w nióm styl czarują- 

cój Em ilki, pobiegłem  czemprędzój w edług ad- 
ressu, pewien, że tym  sposobem trafię znowu na 
ślad jej, od dawna stracony. Jakoż, nie omyliło 
mię przeczucie serca. Istotnie, ona to w yprzeda- 
wała się forsownie, zmuszona do tego przez ko­
m ornika, polującego na jój swobodę, z rozkazu 
zdradzonego bankiera. Skóra lwia raz jeszcze 
okazała się być skórą biednego Samsona; tylko 
że nie miała już  zębów, ani szpon,—tak  dalece 
kuszącą jest żądza marnego kruszcu! Niestety! 
niestety! ten na którego ryk  jeden  truchlała nie­
gdyś cała historya naturalna, sam teraz trząsł 
się od lada w iatru, zawieszony na sznurze od 
bielizny, pomiędzy gankiem i dymnikiem. P o ­
kazyw ała go kupującym  kucharka z patelnią 
w ręku ; a stróż w bramie opowiadał znajomym, 
że go już  nawet mole napoczęły...

I  przypom niałem  sobie przypowieść Salomo­
nową, zapisaną w Rozdziale IX -tym , wierszu 4: 
„Pies żywy, lepszy jest, niż lew zdechły.

Felicyan.

Wejście na górę Mont-BIanc.

M ont-B lanc najw yższagóraw E uropie  (14,808 
stóp nad poziom m orza Śródziemnego) znajduje 
się w paśmie A lp graickich i Sabaudyi z trzem a 
wierzchołkam i wiecznym śniegiem pokrytem i, 
widzialna z Lyonu, D ijon a naw et Langres odle­
głego o 31 mil drogi. Szczyt jej poznany zo­
stał dopiero przy końcu zeszłego wieku, kiedy 
Sausure w yznaczył nagrodę za wynalezienie 
drogi na sam jej wierzchołek.

P ierw szy dr. Pacard  z Chamouny, wspól­
nie z swym przewodnikiem Jakóbem  B al- 
m at, po zwalczeniu wielu przeszkód i trudności 
w darli się na jej szczyt w dniu 8 Sierpnia 1786, 
a następnie w dniu 3 Sierpnia 1787 r. sam Sau­
sure prow adzony przez Jakóba B alm at dosiągł 
jój wierzchołka. O dtąd góra M ontblanc była  
kilkakrotnie zwiedzaną, a między innemi w ro ­
ku 1818 w darł się na jój wierzchołek A ntoni 
M alczewski znany autor M aryi.

Podróż ta wszakże wymaga od 50 do 60 godz. 
nader utrudzającój podróży po stromych i niedo­
stępnych skałach, a w jak i odbywa się sposób 
przekonyw a zamieszczona rycina na str. 734 pi­
sma naszego.

r o z m a i t o ś c i .

—  P. Konrad Orzechowski wydal w Krakowie bar­
dzo pożyteczną książkę do poznania niektórych wa­
żnych warunków ekonomicznych Galicyi, p. t. „Prze­
wodnik statystyczno-topograficzny i skorowidz obej­
mujący wszystkie miejscowości z przysiółkami w Kró­
lestwie Galicyi, W . Ks. Krakowskiem i Ks. Bukowinie, 
według najświeższych wskazówek urzędowych.”  D o­
wiadujemy się tu najprzód z tytułu i z pięknie wyci­
śniętej pieczęci, iż p. Orzechowski używa klejnotu Ok­
sza, co w państwie tak srodze konstytucyjnym jak Au- 
strya dość osobliwie w ygląda; dowiadujemy się jednak 
i wielu innych ciekawszych dla nas rzeczy. Autor po­
daje wszystkie osiadłe miejscowości w porządku abeca- 
dłowym, wskazuje do jakiego każde z nich należy sta­
rostwa, urzędu podatkowego, rady powiatowej, dyrek- 
cyi skarbowej, sądu obwodowego, powiatowego, nota- 
ryatu, urzędu parafialnego i gdzie ma urząd pocztowy; 
dalej wskazuje liczbę ludności osady, ilość gruntów 
podzielonych na orue, łąki, ogrody, pastwiska i lasy, 
wreszcie wypisuje nazwisko właściciela. W szystko to 
ułożone w tablicach, przy jak największej zwięzłości 
słów i ścisłości druku, zawiera nader wiele przedmio­
tów do rozmyślania nad położeniem społecznem i eko- 
nomicznem opisywanych okolic. W ielka szkoda, że au­
tor swoich tablic alfabetycznych nie poprzedził ogól­
nym rzutem oka systematycznym, że nie zamieścił w ta­
blicach dwóch ważnych rubryk o ruchu przemysłowym  
i handlowym w danych miejscowościach, że wreszcie 
na załączonej wielkiej mappie Galicyi ledwo tyle rzucił 
szczegółów , ile się m ieści na małej kartce atlasu szkol­
nego. W  każdym razie, powtarzamy, książka to nader 
pożyteczna, i mocno żałować przychodzi, że my tutaj 
nic podobnego nie mamy; spis bowiem osad w Króle­
stwie Polskiem drukowany przed pięćdziesięciu laty, 
może się teraz przydać chyba tylko dla badacza histo­
rycznego. Krępuje to niesłychanie każdego, kto nie 
z wiatru i dobrego animuszu, lecz na podstawie rzeczy­
wistych stosunków chce zastanawiać się nad położe­
niem kraju.

Panu W ładysławowi P r a w d z i c o w i .  Myśl pańska bar­
dzo zacna i uczciwa, napotkałaby jednak w swem urze­
czywistnieniu bardzo ważną przeszkodę w zapatrywaniu 
się samych nauczycieli prywatnych na swój zawód. 
Śmiało można pow iedzieć: większość ich nie oddaje
się nauczycielstwu z powołania, ale czyni z niego tym ­
czasowy środek zapracowania na życie,— wyczekując na 
popłatniejsze zajęcie. Przy takich warunkach stowarzy­
szenie o jakiem pański artykuł traktuje, nie miałoby 
żadnych podstaw, —- tem więcej że zasady i wyliczenia 
na których je  pan opiera nakreślone są zupełnie dow ol­
nie, a przedewszystkiem grzeszą jednym błędem to jest 
możnością wycofywania kapitału, —-  niepraktykowaną 
w żadnem stowarzyszeniu emerytalnem.

Pann A n t o n i e m u  (i. w Rostowie. Szkoła na organy 
wraz z przesyłką kosztować będzie rs. 4 kop. 50.
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Felicyana. —  W ejście na górę Mont-Blanc. —  Rozmaitości. —  Odpowiedzi. —  R y c i n y :  Pożar. —  W ejście na Mont-Blanc. —  Lodnice w Grundewalden.
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